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Wychodzi codzleinie rano oprooz dni poświąfeozoycli.

Adres RedaSfcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
Adminlstr. i Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Ttl, 1672.

R ękop isów  R e d a k c y a  n ie  z w raca .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k re t a r z  od 12 — 2. 
A d m in i s t r a c y a  o tw a r t a  od 10 — 4 po  poł.  i od 6—8 

w ieczo rem .
O głoszen ia  p rz y jm u je  s ię  do godz iny  6 w ieczór.

OZEM KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

raleslęcz. •'wart. pdłrocz. rocr.
P ren u m era ta : W  k ra ju  — 85 2 50 4.50 8.—

„ Z a g r a n i c ą  1.35 4 .— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e ti tow y  lub  j e g o  r ”'e jsce  
p rz e d  t e k s te m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. k ażd y  n a ­
s tępny  raz , z a  tek s tem  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop n a -  
s fe p n y  raz ,  zaw iad . żałobne, po 40 kop. W  ru b ry c e  
„ N a d e s ła n e 11 w ie r s z  p e t i to w y  lub jeg i m ie js c e  1 rb.

Nunief pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratą I ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

Gzas odnowić prenum eratę.
rzypominainy Szanownym prenumeratorom, że dn. 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dba uniknięcia przerwy w odbieraniu .,l)ziennika“ 

prenumerator o wie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem czerwca.

Olimpia z  Trzeciaków
MARSZAŁKOWI

i żółte plamy usuwa bezpowrotnie 
angielski krem D«s*a O BG LEY.
Stoik po 2 rb., sprzedają 
większo składy apteczne 
i prrfumerye. Gł. repre- 
zen. W arszawa, Niccala5.

Pianistka p. F. Zaleska
Lekcye i przygotow. do szkół muzycz.— 
Teor. i prakt.—N a jle p sz a  m e to d a .
W ltćeśrio i na will. — Michajłowski 
zaułek Nś 5 ra. 10 (róg M.-Żytoraier- 
skie.i), 11— L 4 - 0  g. d. 12625-4

Teatr Letni JJzrs d. zó-gu czerwca lzoTe-4

„H łytaj" < S , ,  „Piśni w łyciach” .
T ru p /u k ^ J ik a k a  Jlltr0 d,lia 2!)'s° czerwca

T. Kolesnicze.ua,0 "Sz‘T , $ 3 Tia

uradzona w d. 23 grudnia 1817 roku w Adarnpoiu ns Podolu, opatrzona św. Sakramenta­
mi po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu w Warszawie, w d. 2 lipca 1909 roku.

Zgodnie z wola 2marłej eksportacya nastąpiła w dobę po zgonie. Złożenie zwłok w grobach rodzinnych 
w Wielkiej Wolicy ca Wołyniu odbyło się zaraz po przywiezieniu w obecności tylko kilku przedstawicieli 
i najbliższej rodziny.

N a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e  z a  sp o k ó j  je j  d u s z y  odprawiane będą w  W a r sz a w ie  w  k o ś ­
c io ła c h :  Ś w . K rzyża  i p o -K a r m e lie k in i w  d . 5 i ip c a  (22  c z e r w c a )  o  gou!z. IP>/3 z r a -  
n a , oraz w  K r n k o n ie  w  k a p lic y  r o d z in n e ;  w  k o ś c i  ‘ie  M aryack in r i w  k o ś c io ła c h  pr- 
r a f ia ln y c h :  U ła n ow sk óm , S ie r t ia w sk im , M ach n o w ieck irr ., L u b a rsk im  i w  W ielk iej 
W oiicy  w  d n iu  13 lip c a  (3 0  c z e r w c a )  r . b.

O żałobnych tych obrzędach pozostali w głębokim żalu: córki, synowa, brat, wnuczki, wuuki, prawnuczki 
i prawnuki zawiadamiają krewnych i znajomych. 12680—3

O sob n e z a p r o s z e n ia  r o z s y ła n e  n ie  b ę d ą .

Zakład Ponrzebowy Wacława Swiejkowskicgo w Warszawie, Nowy Świat A° 42“.

I odajc do wiadomości ogólnej, żo z pozwolenia Ministra Skarbu egzcstujące dotąd

w  B ia f e -  C e r k w i
biuro komisowe Banku od dnia 1-go lipca r. b. zostanie przekształcono

w  O d d z r a f  B a n k n
z przyznaniem mu praw dokonywania wszystkich dozwolonych przez ustawę 
operacji barkowych. 12674—2

Mi Początek o godz.
2-ej po poł.12485-7

Bulw. Bibikowski N? 4. Telef.1394.
Po rozszerzeniu i gruntownej rcstaurący’’ lokalu przyjęcie chorych stałych wzno­

wiono z dniem 15 września r. u. 11983^18
P rzy  le c z n ic y  a m b u la to ry tu n  ta n ie .  P o . f l a -  5 0  k op .

Pracownia chenrczno- baMeryologiczna
dla celów dyagnostyki lekarskiej 

p rzy  le c z n ic y  c h ir u r g ic z n e j  i te r a p e u ty c z n e j
B u lw .  B ib ik o w s k i  N r  4, telef. _ 1304.

Pod kierunkiem d -r a  A. M o d r z e w sk ie g o .
Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi. ropy, wysięków, młck»- 

błonck dyfterytowych i t. p. Serodyagiiostyka syfilisu. 11984—v

Rsmiza Marcina Ruszkowskiego.
B u iw a r n o -K u d r ia w a k a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w c z ik i , miesięcznie i dziennie, na spa­
cery, bale, śluby i pogrzeby. N a żądanie angielskie zap rzęg . .-100-199

S p r z e d a ż  i k upno: k o n i, p o w o z ó w , u p r z g z y  i iib e r y i.

C Z W A R TY  ROK IST N IE N IA

Pierwsze jedyne pismo cedziennne polskie na Rusi, 
w  poświęcone sprawem . , spełecznp i kulturałnym.

Dotychczasowy kierunek pozostaje bez zmiany.
ltedakcya stara się dać pełny obraz życia i pyagnień społeczeństwa polskiego na Rusi.
„Dziennik Kijowski*1 wprowadza ealsze u le p sz e n ia  ur t r e ś c i  i ukftadz^e p ism a .
Specyalnit zwrćooną będzie uwaga na dział liter-acki i ek o n o m iczn y .
Dbając o rozwój techniczny pisma, Redakcya rozpoczęła drukować „Dziennik“ na spccyalnej, nieznanej jesz­

cze w naszym ktaju maszynie rotacyjno-płaskiej, co da możność umieszczania wszystkich najnowszych wiadomości.
j ,0 z ie n n ik  Kijowski*1 z a p e w r if  so b ie  w fsp ó łp raoow n ic iw o  n a jw y b itn ie jszy ch  s t ł  pu b li­

c y s ty c z n y c h , n au k ow ych  i lite ra c k ic h .

Z dniem 3 (16) marca Kedakcya rozpoczęła w odcinku powieściowym
druk najnowszej powieści

H enryka  S ienk iew icza pod tytulum

> 5 Wiry U

W a r u n k i  ■! r  e  n  & m  e  b* a  t  yz
w  K ijow ie  i r . p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  ■ 11 Z a g r a n ic ą :

R o c z n i e ................................................................... rb. 8 kop. — 11 Roczuio . . . . . . rb. 14 kop. —

i
4 „ 50 ] I  Półrocznie
2 .. 50 I I  Kwartalnie

85 | " Miesięcznie
Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Adees Rcdakcyi: Kijów, Prorezna Nr. 13, teiefon 2 4 6 4 . Adrair.isiracyi i Drukarni Polskiej: Prorezna Nr. 9, telef. 1672,

Półroaznio . 
Kwartalnie . 
Miesięcznie

7
4
1 35

I. B w r t  c y t - p ł y n ,  s to s o w a n y  p rzed  
w y jś c ie m  z d o m u  j a k o  n ie z a w o d n e  
o c h ro n n e  o b m y w a n ie  tw a r z y  p rz e c iw  
W£jzeJhi11L a tm o sfe r ,  i in n y m  zew n ę trz n .  
szk od l iw ym  w p ływ om . C e n a  o becn a  
73 kop. (?wv’k ł y f l a k )  i 1.50 .w ię k s z y .

I

2 | - B i s e  x j .  ą r e m  doo .1 di ą k  t w a ­
rzy, s to so w a n y  p rz y  su c l te j j  < hropo- 
w a te j ,  łu szcz ące j  s ię  i zm a rsz c z ,  s k ó ­
rze, o ra z  p r z y  wsz< L ic h  je i  z a c ze r ­
w ie n ie n ia c h  (z w y ją tk .  s t a n u  z a p a ln e ­
go). C e n a  s ło ik a  !r.5o k. 1 flak. p ły n u  
o raz  1 sł. k re in u  w  z u p e łn ośc i  w \ s t a r ­
czy du p rzekonania ,  s ię  o sku tecz n o śc i  

w y ro b ó w  Borox,\(owych.
Główny skład i fab ry kac ja  na Rosyę w 

aptece Zamenhofa w Warszawie.
Przedstawiciel im południowe gubernie: 

A p teka  i C n em iczno  h a k te ry o lo g iczn e  
L a b o ra io ry u m  W. P is k o r s k i e g o  w  
Odosic. 5— 11450—5

C łcw n a  P .gon tu ra  P o łta w c k ie g o  B an k u  Z ie m s k ie g o  w  K ijow ie
uprasza osoov zainteresowane w kvestyi otrzymania pożyczek: 1-u na niern- 
c lomosct miejskie w Żytomierzu; i-o  na nieruchomości ziemskie w gub. wełyń-

HIPOLITA ŻYZNOWSKIEGO
Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Puszkińska M  29 lub do p. W. Boruchow- 

_ Agenta tegoż Banku. Główny Agent Połt.  3 .  Ziemskiego dla  Ukrainy 
■12015-9 i Wołynia P. P o s z c z e n i  u.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy jpodhorsk/s f  o

3*o obu s tro p ach
c ie ś n in y
B E R I N G A

Do nabycia w. Administrscyi „ D ż itM ik a  K ijo w sk le p ",  ?rarezna 9.
Cena bez przesyłki 2 rb., dla 'prchnineraiorów <Dziennika Kijowskiego, 1 rb. 
50 k. Przesyłka 50 k. za zaliczką pucz toną  2 rb. 50 k. dla prenumeratorów.

8 ^ 8 8 8 8 8 8 1 8 8 8 8  8 8 8 8 8 8 ^ 3  
Akcyjne Towarzystwo

SPRZEDAŻY KINERALNE60 PALIWA
Zagłębia Donieckiego 19500

„PRODUGn
Roczna sprzeda;: 600,0(J0,000 pud. węgli kamicnnycli i koksu 20-łu gór­

niczymi Yręglowycii Towiizyglw Południa Rosyi

K J j b w & k i  O d d z i a ł  T - w s
Kijów dom L. Ginziiiircja, M a j e w s k a  Nr 9. atiio Instyiucka K r iS

T e l e f o n  N r  1 7 6 8 .  Adres telegraf. „ K i j ó w  P r o d u g o l " *
Z zapytaniami i omslalnnkafci- na w ta łc  i koks prosimy się zwracać do 

kijowskiego (iddziaki T-wa w Kijowfo ulJ Mikołajowska N r 9.
Zarządzający kijowskim oddziałem K. H T i l a c o s z e w s k i .  

Upoważnieni do sprzedaży feprezentan i- Inż. W. Łoziński, A. Szkzin- 
ger, A. Bodik i M. Goldstein.

Od 1-po lipca 1903 r. biuro będzie się mieścić przy B. Bulwarze Nr 10.

H i

88

Stsrokoiislasty iifiw sK iB  p ó  Rolnicze
pedaju do v iadonuści ogólnej, żc z Aniem 1-go lipca r. b. otwiera w S ła -  
w u c ie  F ilią  T o w a r z y s t ig ii  .i D zJ llp  t .u c ^ c w e g o ,  oraz S k ła d  
m a s z y n  i n a r z ą d z i  r o ln ic z y c h . 12688—3

Od dnia i-gu do dnia S-gc lipna r. I>,

f P M M

Wyznacza Wielka Tradycyjną

K  WYPRZEDAŻ
Na w s z y s t k ie

Jławake i Sukienne
T o w a r y . S u k n ie  o d p a s e w a n e  t iu ­

lo w e . 12’ 09- -1

Damskie suknie gotowe
K o sty u m y , M aiuteau, S a k i k o r o n k o ­
w e  i g ip iu r o w e ; s z la f r o k i ,  b lu z k i,, 

s p ó d n io t -  m a tin k i.

Sziednne ubranka gotowe
d la  c h ło p c ó w  i d z ie w c z y n e k  k a p ­

tu r k i, k a p e lu s z e  i in .

1,000 najrozmaitszych Resztek.

H a - L e c z n i c a  d e n t y s t .  Kr
szczatik IŃł 35. Przyjm. f i  k a r z e  sp i 
o y a  i ś c i  od g, 9 r. do 9 łvuta :y 
pl ' m l , wyryw. b e z  b ó lu . P o ra d  
: ku. a r y a  3 0  k o p . Zęby sztuozi 
od 1 rb. 12492—7

D o  k o n k u r s u
w Polil.  Kij. przygot. G-ty rok_ stud. 
ostat. kurs. W. 5k w a r c z y ń s k i (alg. 
i aryt.). R. R o s tk o w sk :  (geom. i 
tryg.). K. S o u s z e k  (fiz.). N a żąd. 
wvkł. ros. jęz. M. Błagowicszcz. 125 
m. 4 od 4—6. 12574—5

Czeska .woda gorzka
S zara tE ca

pewny środek przeciw zatwar­
dzeniu. 12644—2

S p r z e d a ż  w s z ą d z ie .

D  A L E K S f ^ S i K _19
Otrzymano ostatnio nowości w io s e n  
n e g o  i le tn ie g o  a e z o n u . W ie 'k i
wybÓT rosyjskicłi i zagranicznych jedw., 
welnian., sukiennych i bawełn. mate- 
ryałów. P rore.-en« , pierwszy maga­
zyn od Kreszczaiyku obok cukierni
1/Georces’aY.

Dr Czern iak „i6' t-i.
Syf, wen.,_moczopłc. (spec. kur. strict). 
nicmnłc. AYszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118-65

AKUSZEnYJNO-FELGZERSKA
szkoła w Iii iowie1 przy locz. na 100 łó­
żek „łLWlSiSAJCA** łS-rii M ed. P. 
N e y sz tu b c . Kursy masażu. Podania 
przjjm. się na wszy A  w jdz . 12057-31

Lemie

Lemie kuszule 
Lelnic kalesony 

krawaty 
Letnie skarpetki 
Lelnic pończochy 
Lemie sb.iki 
Imtniejmłdry 
Letnie ^atdoGe
Letnie rękawiczki
Letnic kamizelki

Petersburska fabiy- 
ka Bielizny i K ra­
watów P .  HI. H e ? -  

12547—3 s z m a l  Prorezna 2.
teł. 282. '

Przyjmowanie obstalun. przeró­
bek i znaczenie bielizny.

C eny s t a łe

— ras

N otatk i in fo r m a cy jn e .
— o —

Biuro To w. Oświata (K reszczatlk 1
klub «Ogniwo«) otwarte od 10 do 8 po 
południu codziennie opróei niediie l
i świąt.

Biuro kij. rz.-kat T i r  dabrr ;Zjrn 
noścl, M.-Żytom erska Nr. 8, otv „rie 
jtażdodziennie od 10 do 2 oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Koła Kobiet PoJok otwarte zra 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Fundukleiowska 26 . . .

Biuro ?ol. Tow Koloall Letr ?h w 
Kijowie W . Podwalna 23; otw. od 3—9 

Biuro Związku Rown. Kob'et Pol 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyimujc’ wpisy 
oi az udziela informacji. Michajlowska 
N r. 19 m. 2.

Biuro „W> działu Letr*sk“ przy Kij. 
Rzym.-Kat. Tow. Dobr. (M.-Żyt,omiersk\ 
g) otwarte codziennie od g. 12 do 2 pn 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 do 6 
jo  poł. Umawianie dozorczyó, óozor- 
ców, kucharek: środa od godz* 5 dc 6 
po poł., niedziela od g 2 do 3 po pOf 

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. F il ia  Laboratorha N r 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

02122109
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Sprawy Am Bryki północnej nie są dła 

nas obojętne. Liczna, co rok wzrastająca, 
emigracya polska do Stanów Zjednoczonych, 
wpływ rozwoju przemysłowego lub przesile­
nia w przemyśle amerykańskim, ną gospo­
darstwo społeczne Europy i na stary kraj, 
do którego emigranci polscy stale powraca- 
cają łub posyłają swe oszczędności, wpływ 
kultury amerykańskiej na naszych Wy­
chodźców: wszystko to sprawia, ze, stosunek 
wpływów ekonomicznych miedzy starym a 
nowym krajem, pomimo olbrzymiej odległości, 
pomimo różnic rasy i klimatu, stale wzrasta. 
Wielkie przesilenie ekonomiczne, które wstrzą 
snęło Ameryką pod koniec r. 1907, dało się 
odczuć w najodleglejszym zakątku Galicji 
zachodniej przez cały rok 1908 i część obe­
cnego roku. Katastroia finansowa Mercan- 
tile National Bank’u w Ne w-Yorku i ban 
kructwa licznych saińngs banfrs odbiły się 
na naszych włościańskich kasach oszczędno­
ści i pożyczek, których przeszło 1,000 y Ga- 
licyi liczy blizko 200,000 członków zrzeszo 
nych.

Znacznie pogorszyły się warunki eko­
nomiczne w kraju po powrocie licznych 
emigrantów czasowych ze Stanów Zjedno­
czony chi do kraju bez upragnionych oszczę­
dności, owszem, okazała się potrzeba wy 
syłki tutejszych oszczędności do Ameryki 
dla wspomożenia pozostałych tam hen za­
trudnienia członków rodzin z kraju lub na 
umożliwienie im powrotu do kraju.

Ale bez porównania głębsze były skut­
ki przesilenia ekonomicznego w Ameryce na 
rynki pieniężne i na cały stan gospodarstwa 
społecznego w Eurup>e.

Cały rok ubiegły dostarczył dowodów, 
jak  ścisłym jest obecnie węzłem związany 
cały świat interesów ekonomicznych i jak 
boleśnie dotknęła katastrofa amerykańska 
św ia t; ekonomiczny w Europie.

To też nie bez żywego zainteresowania 
śledzono powolne objawy poprawy, a dziś 
już powszechnie stwierdzają urzędowe infor- 
niacye unędów  konsularnych ze wszystkich 
stron olbrzymiej Unii amerykańskiej stanow­
czą poprawę i ponowny silny rozwój ekono­
miczny w Stanach Zjednoczonych Ameryki. 
Tą łatwość poprawy i szybkość, z jaką ona 
nastąpiła, przypisać należy nietylko spręży­
stości i hartowi ludności tamtejszej, ale, głó­
wnie organizacji państwowej, która,., nie wy­
rzekając się celów imperyalizmu am erykań­
skiego. oymBmi - podkreślając z dnmą dok­
trynę Monroe go, A m eryka dla ąm urykanów 
wolną |est od coraz bardziej wzrastających 
w Europie ciężarów mi tiLiryzfnu. Kiedy 
bowiem Europa . wydoje Inęząię 10 miliar­
dów frv ną miłitaryżm, Stany Zjednoczone 
przeznaczają na ter cel ‘ocznie ‘200 milio- 
noijr dolarów,. , A nadto fSpropa otrzymuje 
pod brpąi^ 4; miliony najdzielniejszych udo 
dych ludzi dla celów militaryzmu, podczas 
gdy ^ m ertfk ą ,.,^  siły rii^Łkoffujt W_prZQj. 
m j R l ą U " „ p d E f l f l d w e j .  A- miłtno. 
to posiadają;Srany Zjednoczone najpotężniej 
szą p(. Anglii flotę, któro, pozwaJa im  śm ia­
ło fortnhłować doktrynę ! Monróe’go w tych 
słowach, które wypowiedział poprzedni pre­
zydent Kcosevelt; „Nie pozwolimy nigdy 
żadnemu państwu europejskiemu prowadzić 
kolonialnej polityki nigdzie w Ameryce. 
Sami będziemy budować kanał E*anąpask\ a 
konsekwentne przeprowadzenie doktryny 
Monroe’go opieramy na pierwszej w świecie 
naszej ftócfe wojńnnej". W  roku 1908 fio*a 
atlantycka Stanów Zjednoczonych, ułożona z 
21 w ielkict okrętów liniowych, ruszyła z 
Hampton Roads, okrążyła ratą Amerykę pa 
łudniową przez Maghala i połączyła* s i : w 
Śan-Francisco z fi.otą Pacific, złożoną z 11 
pancerników i 6 krążowników, odbyła podróż 
naokoło świata, dotknęła Sydney, Melbour­
ne, Manillę, Yokehamę i wróciła 22 lutego 
1909 r. dQ portu ojczystego w Hampton 
lłoads, odbywszy 45,000 mil morskich drogi. 
Cała ta  wspaniała wyprawa demonstrująca 
potęgę morską Stanów Zjednoczonych, ko­
sztowała 20 milionów dolarów i przysporzy­
ła Unii wpływu w Japonii i szacunku w 
świecie. Flota amerykańska posiada dziś 
36 okrętów wojennych najnowszego typu, 
a obecnie jest 5 wielkich okrętów wojen­
nych w budowie.

Natomiast nie posiadają Stany Zjedno­
czone yrojska stałego. W 46 stanach jest 
tylko milieya zorganizowana, licząca; la^em
105.000 ludzi. Najbogatszy staji Ne w-Yorku 
posiada ogółem 14,000 milicyi, Pensylwania 
a,000 i t. d. Ustawa Dicka b r 1903 i z 27 
maja 1908 r oddaje prezydentowi Unii pra­
wo oznaczania czasu do powmłania do słu­
żby miłicyi zorganizowanej. Wojska stałego 
wojennego liczą ogółem 5u,00u ludzi, z tego
20.000 ludzi jest stale na Filipinach, 5000 
było na Kubie, skąd właśnio teraz zostało 
od wołane.

Potęga Stanów Zjednoczonych nie na 
wojsku jest zbudowaną. Potęga Stanów 
zjednoczonych leży w pracy obywateli, w 
bogactwie ziemi i w umiejętności wyzyska­
nia ukrytych skarbów. Olbrzymi rozwój 
handlu zagranicznego mieści się w cyfrach 
przywozu i wywozu i w stałej nadwyżce 
wywozu nad przywozem. Bilans handlowy 
Stanów Zjednoczonych nawet w epoce prze­
silenia r. 1907'8 zamyka się olbrzymiem sal­
dem plusów.

Bilans ten oświetlają najlepiej cyfry. 
Wywóz wynosił w r. 1906 1,743 mil. doj.

n 1907. 1,880 „ „
n n » 1908 l,360 „ „

Przy wóz wynosił w r. i 906 1,226 „ „
8 » 1907 ł ,434 * „

„ 1908 1,194 „ »
Nadwyżka wywozu nad przywozem wynosiła 

w r. 1908 -f- 517 mil. doi.
8 1907 -4- 448 ,
„ 1908 -j- 666 „

W ciąga trzech lat ostatnich bilans 
handlowy przyniósł Unii amerykańskiej 
1629 m. dolarów, to znaczy że społeczeństwo 
amerykańskie uzyskało głównie z Europy 8 
miliardów franków.

I w tern tkwi siła Stanów Zjednoczo­
nych.

Frank A. Vandorlip, niegdyś sekretarz 
stanu w ministerstwie skarbu Stanów Zjed­
noczonych, ogłosił uiezmiernie interesującą

książkę p. t. „Wkroczenie Ameryki do sfe- 
ly gospodarczej Europy".

W książce tej, Yanderlip daje taki ob­
raz ekspansji ekońom.cznej Stanów Zjedno­
czonych:

„Amerykańskie lokomotywy po ame­
rykańskich. szynach, pędzą po pod monu­
menty starego Egiptu i przez stepy Sybe- 
ryi. One zwożą żołnierzy hindusów ze 
wszystkich części cesarstwa Indyjskiego nad 
brzegi Gangesu. Przed 3ma Jaty była w 
Anglii tylko jedna amerykańska lokomoty­
wa, dziś niema znaczniejszego towarzystwa 
kolejowego w Anglii, które by nie używało 
amerykańskich lokomotyw Wkroczyła ona 
już do Francyi. Kolej mandżurska je st zbu­
dowana z amerykańskiej stali.

„Mosty z Amory ki rozpięte są na rze­
kach wszystkich kontynentów. Amerykań­
skie windy na wielu zagranicznych portach 
wyciągają towary, amerykańskie maszyny 
rolnicze, żniwiarki zbierają zboże w Euro­
pie. Amerykańska bawełna przerabianą jest 
w Manchester, w Palestynie, chleb pieką z 
mąki z Minneapolis, amerykańskie młyny 
mielą w kraju Bashan, amerykańskie m a­
szyny do pisania używane są w Berlinie i 
Paryżu, jąk amerykańskie Uashregister ra­
chują w wielkich magazynach Louvru, a- 
merykańskie maszyny do szycia w naju- 
bożśżej izdebce u wszystkich szwaczek ca­
łego świąta, amerykańskie dynamo maszyny 
wytwrąrząją elektrykę w Europie, amery­
kańskie obuwie rujnuje europejskich szew­
ców, rad  pałacem Mikada powiewa sztandar 
japońskiej chryzantemy na drzewcu z lasów 
zachodu amerykańskiego, podobnie jak  cho­
rągiew świętego Jerzego nad zamkiem w 
Windsorze".

1 tuk bez końca możnaty mnożyć przy­
kłady rozwoju przemysłu amerykańskiego 
Stanów Zjednoczonych.

Ameryka pobiją Europę, wysyła nie 
tylko awoją pszenicę i swoje mięso do An­
glii i Niemiec, ale wysyła swój węgiel do 
Newcastle, swoją bawełnę do Manchester, 
swoje r.oże do Sheffield swe ziemniaki do 
Irlandyi, zegary do Szwajcaryi a wino reń­
skie „Madę in America" nad Ren. ,

Stąd pochodzi roczny przybytek 600 
milionów dolarów, które jednak Ameryka 
w innej formie stale zwiaca Europie.

Wedlo cyfr p. Yąnclcrlipa Ameryka, 
płaci europejskim przedsiębiorcom żeglugi 
rocznie 75 milionów za przewóz em igran­
tów, wysyła do Europy około luO milionów 
dolar, rocznych oszczędności emigrantów 
polskich, słowackich i włoskich, wykupuje 
rimessy swe z banków europejskich —■wresz- 
oio amerykańscy turyści wywożą rocznie o- 
koło too milionów t doi. do Europy do Pa­
ryża, Włoch, Szwajcaryi, Niemiec ( Austrjrl

Swą politykę ekonomiczną opierają 
Stany Zjednoczone na wysokich cłach, webo- 

• nowych. System profe myjny . w Stanach 
należy do tradycyjnej polityki. Dopiero jęd- 
Uąk vr ostatnich, dziesiątkach lat został do­
prowadzony do ostatnich konsekwepcyi 
p.-Tiez NelsonaiPingleya, MącKinley’a, Roose- 
yeńa i Obecnie Tafta. Twórcą (Wysokich ęel 
b̂ ył Dinglęy; według niego nazywa ;sję ta­
ryfa celna Dingley-tariffe. Obecnie 5 ta ta­
ryfa wydaje się protckcyonistom Unii za

,n r  - f i  z
. Senator Bacon ze stanu Georgia wniósł 

p.ową taryfę celną w  izbie reprezentantów, 
która daleko je st ostrzejszą od taryfy Ding- 
lęya.

Wniosok Peyne w izbie reprezentan­
tów przeszedł do . senatu i wyszedł stamtąd 
jakoi t\ldrich-bilł tak nazwany imieniem 
przewodniczącego komisyi budżetowej sena­
tora Aldricha.

Aldrich-bill posiada t. z. Retalation 
Olausel czyli „warunek zemsty" za wszel­
kie ostre przepiay i szykany w traktosva.fi in 
towarów amerykańskich, w Europie: cźyli 
l, z. Discrirainątion. Odnosi się to głównie 
do Niemiec, które wprawdzie zasadniczo po­
zwalają na przywóz bitego mięsa amerykań­
skiego, ale pod a S ą  je takim badaniom na 
granicy, że równe się to zakazowi przywozu 
mięsa w ogóle. Niemiecka komisya wete­
rynaryjna przeprowadza bowiem analizę 
mięsa amerykańskiego pod względem mi­
kroskopijnym, chemicznym i sanitarnym. 
Unia nazywa to „discrimination" i za taką 
„szykanę" nakłada na towary niemieckie 
„retalation"--czyli, innemi słowy, nie będzie 
wogółe dopuszczać towarów niemieckiej 
proweniencji. Jest to więc bojkot ekono­
miczny Nieńiiec w otwartej formie. Aldrich 
bill b.ęcfejje dla handlu niemieckiego klęską. 
To też dziś już rozlega się w Niemczech 
powszechny głos oburzenia na politykę eko­
nomiczną Unii, a niebawem usłyszymy za­
pewne nową mowę cesarza Wilhelma II na 
temat „amerykańskiego niebezpieczeństwa

W. L.

ną, zgromadzoną około wybrzeży; iWhndzkicb. Natych­
miast rozpoczną siij walka. IJąk dzjał zo 128 pan- 
corników odczblo i a pobłizkiem, wy,b^ężu irlandzkiem, 
jako trzęsienie ziemi. Było , wspaniało widowisko. 
Która strona zwyciężyła, orzeknie później admiralicya- 
Dzienniki, omawiając to manewry, podnoszą, że mgła 
jes t  silnym sprzymierzeńcum nieprzyjacielskiej floty 
i że te legraf bez drntn nie jost zupełnie bezpiecznym 
środkiem porozumienia się, jeżeli wice przyjaciel tak 
sobie postąpi, jak  admirał Jerram.

Z b r o j e n i a .
-zoo-

‘U|j>creje:**: 5 d isn e w r y  lasonskie.
vV tycL duiacli odbyta zjednoczona flota angiel­

ska manewry, jakich dotąd świat nigdy me widział. 
W manewrach wzięły udział trzy finty, liczące razem 
330 okrętów, a terenem walki były ccztery morza.. 
Niewątpliwie strategii admirała Jorrama, który białą 
flotę drogą koło JJowru miał wyprowadzić na ocean 
Atlantycki d ' i  połączenia się z flotą błękitną, przy­
szedł w pomoc szczęśliwy przypadek pod postacią mgły. 
Droga koło Dowru ma zaledwie 22 mile szerokości 
i była gęsto obsadona łodziami podwodnomi, torpedow­
cami i krążownikami floiy czerwonej, k tóra była an- 
giolską. Nad kanałem Lamaącbo panowała gęsta mgła 
i gdy się wreszcie rozprószyła, krążowniki floty czer­
wonej, wysłano na  zwiady, znalazły się nagle pomię­
dzy dwoma szeregami pancerników floty białej, to jest 
nieprzyjacielskiej, która też zabrała trzy krążowniki 
floły czerwonej, czyli angielskiej. Teraz chodziło o to, 
ażeby resztę czerwonych krążowników nie dopuścić do 
porozumionią się za pomocą teiegrafu bez drutu z admi- 
rałom floty czerwonej i zawiadomienia go o przedar­
ciu się floty białej. Admirał Je r ram  całą siłą pary 
usiłował odpędzić czerwiono krążowniki od stacyi tele­
grafu bez drutu. Równocześnie zaczęły działać wszy­
stkie baterye telegraficzne na białej flocio, ażeby po- 
raięszać telegramy, wysłane z czerwonych krążowników. 
Gdy admirał Je r ram  krążowniki czerwono odpędził 
poza promień działania aparatów tolegraficznych, wy­
prowadził następnie swoją flotę z trynmfcm na oeoan 
Ailantycki.  Należy dodać, że część białych krążowni­
ków miała zadanie odwrócić czujność czerwonej floty, 
co spowodowało u tratę kilku białych krążowników. Z 
icgo powodu biała flota nrzylyja nieco osłabiona do 
zachudęich wybrzeży Irlandyi, gdzio j 0 'ączyła się 
z fk  tą błękitną. Admirał Curzon Iłowe, dowódca zje­
dnoczonych flot białej i błękitnej, podjął wtedy akcyę 
zaczepną. W niedzielę rano ujrzał całą fiotę czcrwo-

W rotiżriiku marynarskim niemieckim 
„NauticuśN' ^ a jd u jem y  interesujące zesta­
wienie sił zbrojnych morskich najsilniejszych 
8 mocarstw oiaz pogląd na koszty nieustan­
nych zbrojeń.

Największe sumy wyńaje oczywiście na 
floltj wmjenrią Anglia, Wydatki na ten cel 
wynoszą w 1909-10 roku 716,911,080 marek, 
(859,317.800 m. W r. 190.8 9).

Na drugi.em miejscu stoją Stany Zje­
dnoczone z sumą 578,642,984 (wr r. ubiegłym 
518,555,333) m, ‘ Trzeęio miejsce zajmują 
Niemcy. Ich budżet m arynarki wynosi 
v roku bieżącym 399,218,160 (w r. 1908 9- 
3,339,118,349) mk.

Dalej następują: 4) Francya—290,354,008 
(255,946,162) mk. 5) lto.sya — 185,288,599 
(205,418,596) mk. 6) Japonia-—151,259,293 
(169,992,008) mk. 7) Włochy — 127,708,825 
(120,717,033) mk., wreszcie 8) Austrya 
53,922,181 (48,565,804) mk.

Wydatki mocarstw na obronę krajową 
wogóle, a więc nu armię i marynarkę, przed­
stawiają surpy następujące: l) Anglia —
1.270.585.00.0 Pik.,  2)NieJncy 1,210,258,000 mk., 
3) Rosya 1,123,725,000, 4) Stany Zjednoczone
905.070.000, 5) Francya—329,016,000, 0) Au­
strya— 459,091,000, 7) Włochy 368,900,000 
8) Japonia 335,496,000 mk.

Na głowę ludności wynosi roczny koszt 
zbrojeń: w Anglii 28,62 mk., Francyi 23,58 
mk., Niemczech 18,85 mk., Stanach Zjedno­
czonych 11, we Włoszech 10,76, w Austryi 
.7,49, w Japonii 0,6.4 in,k.

Pancernych okrętów bojowych posia­
dają: Anglia 55, Stany Zjednoczone 25, Niem­
cy 24, Francya 21, Japonia 11, Włochy 10, 
Austrya 9, Rosya 8. Pancerników do obrony 
wybrzeży, Niemcy 7, Stany Zjednoczone 5, 
Japonia 2. Krążowników pancernych- An­
glia 38, Francya 21, Stany Zjednoczone 15, 
Japonia 11, Niemcy i Włochy po 8, Rosya 4, 
Austrya 3. Krążowników osłoniętych, po­
wyżej 2,000 ton: Anglia 72, Niemcy 29, 
Francya 18, Stany Zjednoczone io, Japonia 
14, Rusya .8, Włochy 6, Austrya 4. Kano 
nicrok opancerzonych Francya, Stany Zje­
dnoczone i Rosya po 2. Torpedowców i kontr- 
(iorpedowców: Francya 309, Anglią 241, Re 
sya 170, Niemcy 160. Włochy i m  Japonia 
109, Austrya 0.1, Stany ^edmoczone 45, 
Wreszcie łodzi podwodnych: Anglia 55, Frań, 
cya .53, Rosya 33, Stany Zjednoczone 19, 
Japonia 9, Włochy 7, Austrya 6, Niemcy 
łodzi podwodnych dotąd nie posiadają. Poczy­
nają aopicre czynić próby z . tymi statkami.

Pod względem liczebności załogi fioły 
wpjennej, Anglia zajmuje oczywiście pierw- 
•Sże" jnpęjsfęe; %sbśłgfv ję j Poty „wojennej 
składa się z 128,508 ludzi. W Stanach Zje­
dnoczonych załogi okrętowe wynoszą 57,500, 
we Francyi 55,000, w Niemczech 53,925, 
w Rosyi 49,018, w Japonii 47,000, we Wło­
szech 31,000, a w Austryi 15,121 ludzi.

Niepewne położenie polityczne, wytwo­
rzono w toku bieżącym zwycięstwem dyplo- 
matycznem Niemiec i porażką potrójnego 
porozumienia, nakłoniło niemal wszystkie 
państwa europejskie do znacznego jeszcze 
wzmocnienia swych , sił zbrojnych na morzu. 
Nietylko Angha i Niemcy, ale także Fran­
cya, Austya, Włochy i Rosya budują po­
tężne pancerniki bojowe, nie bacząc na 
ogromno koszty i zwiększające się długi 
państwowe. Stosunkowo najwięcei zamierza 
uczynić dla zabezpieczona swoich interesów 
na morzu Francya. Według uchwalonego 
niedawno projektu, jej flota wojenna ma 
składać się po upływie 10 lat z 45 pancer­
ników największego typu, 12 krążowników 
wywiadowczych, 60 eskadro wych torpedow­
ców, pie licząc setek istniejących już ma­
łych, oraz 64 łodzi podwodnych.

Koszt budowy nowych okrętów będzie 
wynosił olbrzymią sumę 3 miliardów fran 
ków. Oczywiście nietylko Anglia i Niemcy, 
aie także inne państwa znajdą w tycn zbro 
jeniach nową zachętę do pomnożenia liczby 
i powiększenia siły bojowej okrętów i zanosi 
się na to. że wydatki na floty dosięgną nie­
bawem cyfr fantastycznych.

Nie dziw, że wobec tak hojnegu w}'■ 
znaczania fundpszów na cele obrony kiajo 
wej prawie we wszystkich państwach wzra­
stają nieustannie długi, i dosięgają sum ta­
kich, żc opłata procentów i amortyzacya 
pochłaniają znaczną część dochodów pań 
stwowycli. Na czele państw zadłużonych 
kroczy Francya, której dłngi wzrosły od 
roku 1859 z 5 na 29 miliardów franków. Na 
każdego poddanego francuskiego przypada 
długu 750 franków. Jedynie obywątęje re­
publiki Honduras przewyższają pod tym 
względem francuzów, podlegają bowiem cię­
żarowi 1,315 franków na głowę.

Drugie miejsce zajmuje Anglia, z sumą 
18 miliardów, t. j. 4io franków długu pań­
stwowego na głowę. Ale Anglia jest obok 
Stanów Zjednoczonych jedynem państwom, 
które.pomimo olbrzymich wydatków nażbrq- 
jenia potrafiło uniknąć zwiększenia długów, 
a nawet zdobyć się na ich częściowe spła­
cenie. Dług państwowy a n ie lsk i zmniejszył 
się od roku 183G o trzy i pół miliarda fran- 
ków, gdy wetI' rancyi powiększył się od roku 
1852 o 24 miliardy. W Niemczech dług pań­
stwowy doszedł od roku 1870 do sumy 5 mi­
liardów, niefibząc miliardowych długów po- 
jedyńczyrh państw  związkowych; we Wło­
szech podniósł się od r. 1868 z 7 na 13, 
a w Austryi od r. 1840 z 3 na 8W2 miliarda.

Na nutę Horacego.
—-o—

„Kuryer Warsiawski" przynosi nam 
bardzo wesołą, pełną hurnoru transkrypcyę 
z Horacyusza pióra Henryka Sienkiewicza. 
Genialny nasz, powieściopisarz wziął znane 
pochwały życia wiejskiego Horacyusza: „JA- 
tae rasticae laudesu. Wiadomo, że Mecenas 
upodobał sobie bardzo Horacyusza i kupił 
mu posiadłość wiejską w obwodzie sabiń-

skim, a wtedy Horacyusz, zakosztowawszy 
życia wiejskiego i jego uciech, napisał slyn-, 
ną „Epodę", zaczynającą się od słów:

Bcalus Ule, gui procul nem diis 
Ut priscct gens m orta lium ,

Paterna rura  bobas exercet su is,
Solu tus omni fenore.

Niemcewicz tłómaczył już tę „Epodę", 
a przokład jego je s t bardzo znany. Oto jego 
początek:
Szczęśliwy mąż ten, co nad wody strugiem.
Wśród wiejskiej mieszka zaciszy,
Ojcowską niwę własnym sprawia pługiem 
I wrzawy świata niu słyszy.
Huk morza, trąba budząca do trwogi,
Nie wstrząsa jego zagrody,
Nie będzie dźwigał zmordowanej nogi 
N a wyniosrc panów schody...

W średnich wiekach przetraw ersow a­
no ten wiersz Horacego:

Bealus Ule henno,
O u t v iv it sit fi (loruo,
Jlabct bonam pucem,
F.t s a k  t post fornacem,
L a u tk t JJeum trinum  iEt bibil bonum rinum .

(Szczęśliwy, kto w spokoju mieszka we własnym 
domu, siedzi za piecem, chwali Pana Boga i pije do­
bre urno).

Teraz posłuchajmy, jak to pizetłóma- 
czył Sienkiewicz. Oto jego słowa:
«Szczęśiiwa dola spokojnego człeka,
«Któroii od wszelkich kłopotów zdaleka,
«Wieśniaczą sochą ojcowski łan orze 
ci krając skiby pod ozime zboże 
«Nie \Vie, co lichwa i co... hipoteka.

- tTr.ąba go grzmiąca me bedzi na wojnę,
<Nie straszy burzą moizo niespokojno,
«Ni toż nie wzdycha w przedsionkach bogaczy, 
i Aż się pan zbudzi i prz.ijąć go raczy. 

tŻaliż nie milej jemu wczesną wiosną 
feBątrzeć w ogrodzie, jak jirzyny rorną 
<J jako winu wspina się na tyki, 
kUub słuchać nnłej wieczornej muzyki, •
«Gdy pobrzękując trzoda do dom wraca,
«.Słońce zachodzi i kończy sio praca.

-Szczęśliwy wieśniak! To raz bursztynowe 
«Miody puubiera—to w wańtuchy nowe 
vPakuje wełnę po owioczek Strzyży,
-To, gdy owocna jes ień  się p-zybliży,
-Czerwone jabłka i ąoczysic grusze 
-Pieszczą mu oko i ri.nują duszę.

«Na południowych prżymurkacli wśród sadu,
-Znajdzie ież źrzałe kiście wmograau, 
cT ik  wszelki owoc, który ziemia rodzi,
-Zysk mu przyn.esio i prace nagrodzi

< A jeśli w cieniu lip albo topoli 
-Zechce odpocząć, wówczas wszelkich boli 
«Snadnie zapomni i i woina zamnie
-W  takim spokoju, jak  na matki łonie.

-U  stóp mu płyną chłodno wody rzeki,
-Szemrzą ruczaje wśród słonecznej spieki 
«I świegot ptasi, mącąc wiejską ciszę,
-Senną mos nką -o san go nołyszo.

-A  kiedj zima zwykłym rzeczy biegiem,
«Z chmurnego nieba świat zasypie śuiegiom.

■ <«0n chwyta oszczep i z pieskami żwawo, 
NApajże na dzika do kniei' z obławą!!

-Albo też drozdom zdradne s.eci stawia,
«I{a<1, gdy r.ająezka ujmie lub żćrawla,
-Któren, odstawszy niebacznie od stada,
-N a  łuj> sję skusi i w sidło zapada.

-Przy tyci z a b a ra ih  na miedzach swej wioski 
-Nawet miłosnej zapomni człek trćski.

<Ą cóż dopiero, t kieay zacna żona 
-Co sirzeże domu ' dziatoczck grona,
«ć*eka w świetlicy, w ierna jąk  sabinka,
-Gdy strudzon wraża!—i drz°w ao kominka 
yCićaz dorzuci—a gdy mąż się zjawi,
«$uią vo;ezerzę wnet przed n in  zasiawi:

«Z |wiezego dojn nneka dzbauicc duży,
! -Albo nalane Jo  glinianych kruży 

-Złociste wino, a przy nielń na stolo 
> Dymiące miski.—...Jać sto razy wolę
< Prouto potr*wy i-cienkusz mój stary,
-Niż wasze wszystkie ostrygi, homary 
«I norskio ryoy, i zamorsicio wina.

Lepiej smakuje mi też baranina 
- L u t  comber koźli, niż pawie języki 
r-Alfco pontarki z unalnej Afryki,
- bońskie jarząbki i bażancie udka...
« L spiej oliwki z własnego ogrćdka,
-Niżeli wschodnie wasze musżkatełc.

-Skromne biesiady! lecz oczy weselę
-Pizy  nich, gdy ujrzę przez okno, jak trzody
-W racają  na  noc do swojej zagrody
-Lub — 'dy  juz dzienne ..kończone mozoły —
Gdą leniwym krokiem do d..ip woły,
-Ciągnąc za sobą pługi przewrócono.

-Wówczas zwołuję czeladkę i żonę;
< Wokół ogniska zbiera lię gromada 
- I  o jutrzejszym dniu idzie narada...»

Tak mówił lichwiarz. Więc myśleli gluni,
Ze sobio jaki Oblęgorck kupi.
Lbcz on, zebrawszy gotowy kapitał,
Skrzętnie o dobro lokaty ,/ypytał 
I  biorąc '>roccnl, jak zfoyRŁ od sta dwieście, 
Rzekł: «Ńiema głupich!»— i pozostał w mieście

Marius i A ry LeblńiidcwfS o Polsce.
—o —

W paryskim miesięczniku p. n, „Le 
Oorrespondant" z Jnia io  b. in. pp. Marius 
i Ary Leblondowie, którzy niedawno odbyli 
podróż po ziemiach polskich, młodzi, ale już 
znani Jitęrąci francuscy, współpracownicy 
„La Revue des Deux Mondes", „La Rerue 
de Paris, „L’Opinion“ itd., ogłaszają pierw 
szą część 'dłuższego studyum p. t. „Les Troiś 
Pologne" które stanowi fragment pracy, ma­
jącej wyjść w roku przyszłym w książce: 
„La Pologne Sera".

W tym artykule pp. Leblondowie sta­
rają się zwrócić uwagę czytelników na prze­
śladowania, skierowane przeciwko narodo­
wości polskiej; opisując to, co widzieli, wy­
kazują, że mimo odrębne właściwości każ­
dego zaboru, istnieje bardzo ścisła i wyra 
źna jednolitość między trzema częściami 
Polski, że poczucie tej jedności ciągle i stą- 
le wzrasta. Opisują prześladowania, w zabo­
rach pruskim i rosyjskim, mówią o roli, ja ­
ką odegrywa w tych prześladowaniach po- 
licya, o przepisach, zabraniających zebrań 
publicznych; podają dokładną statystykę 
przestępców politycznych, mówią o ich lo­
sie i t. p.

Dalei rozpatrują pp. Leblondowie rolQ, 
jaką Prusy odegrywają w poJUyce polskiej 
w Rosyi; dłużej za trzy mu ją  sje. nad sprawą 
organizacji ruchu przeciwpolskiego przez 
memęów w Europie (tutaj uwzględniają pro­
pagandę ruską, popieraną przez Berlin).

Wreszcie mówią o roli katolicyzmu 
i duchowieństwa w Polsce, podkreślając ich 
Znaczenie narodowe i patyyotyczne.

Awantura w Izh lt wiedeńskiej.
— o-i—

Oncgdaj w radzie państwa, jak dono­
szą telegraficznie z Wiednia, wybuchła a 
wantura, nosząca na soMe wszystkie cechy 
karczemnej burdy. Powodem jej byłe na^by 
pująca okoliczność: Przed, kilku miesiącami, 
w Czechach, podczas jakichś awantur uli­
cznych zaaresztowano dwóch pusiów: nieja­
kiego Wutcchla, właściciela sklepu z papie­
rami i kopertami, i niejakiego Beera, dzien­
nikarza wiedeńskiego. Następnie, jak zwy­
kle, polieya wypuściła ich na wolność. 0*v,óż 
uczuli się oni dotknięci timi, że ich areszto­
wano i wnieśli w izbie tę sprawę. Komisya 
nietykalności poselskiej zażądała od rządu

wyjaśnień. Rząd odpowiedział, że AYcdlug 
protokółów policyjnych panowie ci zacho­
wywali sio w sposób tak wyzywający i tak 
obraźliwy dla organów policyjnych, że m u­
siano ich zaaresztować. Na io komisya od­
powiedziała, że żąda przesłuchania wszyst­
kich tych urzędników policyjnych, którzy 
brali udział w tłumieniu tych rozruchów i 
wzywa ministerstwu, aby ich powołało przed 
komisyę nielyKaluości poselskiej.

Na to p. llaerdtl, minister spraw we­
wnętrznych, odpisał komisyi, że nie może 
uczynić zadość jej :ądaniu, gdyż izba posel­
ska może się znosić z władzami rządowemi 
tylko za pośrednictwem organów central­
nych, to jest za pośrednictwem ministrów, 
a ministrowie są w każdej chwili du dyspo- 
zycyi w izbie. Nadto minister oświadczył 
gotowość przedłożenia oryginału protokółu, 
spisanego z urzędnikami policyi, w którym 
oni pod przysięgą służbową zeznawali, jak 
się odbyło owo aresztowanie socyalistów. 
Samych jednak tych urzędników nie może 
sprowadzać z Czech i stawiać przed komi- 
syą, boby to pociągnęło za sobą zupełne roz­
przężenie adminisiracyi politycznej, 
i Odpowiedź ta wywołała szalony gniew 
socyalistów i radykałów. .Więc onegdaj p. 
Haerdtlowi urządzono straszną scenę w 
izbie. Obrzucono go. ordynarnymi wyraza­
mi, wrzeszczano: ,,1’recz z nim!“, żądano, 
aby sie podał do dymisyi, etc. Podczas tej 
wrzawy i krzyków prezes Pattai zamknął 
posiedzenie izby. Wtedy ministrowie zaczę­
li opuszczać salę. Kiedy llaerdtl wychodził 
ż  izby, usłyszał, jak  kilku socyalistów za­
częło ordynarnie wrzeszczeć na niego. Usły­
szawszy. to, wrócił llaerdtl do izby, siadł na 
iswojem miejscu i czekał daiej ną imperty- 
neneye : brutalne obelgi. Wielu przyzwo­
itych posłów, widząc to, wróciło ńapowrót 
do izby i koleni otoczyio ministra, nic do­
puszczając, żeby socyaliści mogli go czyn­
nie znieważyć. Trwało to tak z jakie dzie­
sięć minut. Socyaliści wrzeszczeli, wyzywa­
li, hałasowali, a przyzwoici posłowie otaczali 
ministra i zakrywali go od ich ataków. 
Wreszcie podszedł do niego br. Bienertti i 
rzekł: „Chodźmy kolego, dosyć już tej or­
g ii"—wziął go pod rękę i wyszli.

Z ŻYWA ROSYJSKIjtGO.

0  ChomiaKow po pawrocje z Londynu musiał 
zdać sprawę z lego, co widział i słyszał całemu legio­
nowi dziennikarzy,

A więc przedewszystkiein ubolewał Chomiakow 
nad tom, że dotychczas panowały złe stosunki pomi jdzy 
Anglią a Itosyą. W iną  tu nieporuzumionia j dziś 
jjeizcze panuja om . Chomiakow uie wyobrażał sofcie, 
żo anglicy tak mało mają pojęcia o Rosyi.  W iedzą, 
że istnieje n k ie  państwo, 2uają kilku większych kup­
ców rosyjskich, a pozateui zdradzają kompletną igno- 
raucyę. A m ao ió w  jazdy ao Rosyi jes t niewielu, Lo 
«taim zimno, ps aport potrzebny, a w dodatku do wię­
zi onir można się dostaćs.

Chumiakow jest w .elkim zwolennikiem jaknaj-  
większegO; zbliżenia Rosyi i Anglii. W  tym celn prY  
ponowa. on, ażeby v Angbi i Rosyi potworzuno nio- 

:tvielkie kouiitoty, które stanowiłyby stały łącznik po­
między obu krajami. Następnio należałoby stworzyć 
w Anglii rosyjskie stacye handlowe. Dziś cały i kspurt 
rosyjski do Anglii w postaci masła, jaj i innych pro­
duktów odbyw? się za pośrednictwom, osób trzecich ze 
szkodą uańdlu rosyjskiego.

Przyjmowaąó aelegactę, j a k 1 mówił Chomiakow, 
nadzwyczaj serdecznie. Sądząc z pism, cała prasa an­
gielski! była dla gości usposobiona lycżliwfc .‘TanifcsM 
party i robotniczej wywołał ogólne oburzenie i skutek  
wręcz przeciwny, bi> do przyjęcia monarchy rosyjskie­
go przygotowują się z wiolką serdeczrośeią. Y.uglicy 
są naugół ogromiuu konserwatywni. Zdaniem Chomia- 
kowa, najmiększy łibh-a! angielski nie odbiega od platfor­
my ro,suskiego paźd.iernikowcą,

Z mów, * ygłoszonych tik hm kietach, uważa Cbo- 
n iąkow za najlepsze mowy Milukowa i Guczkowa. 
Obie mowy wzajemnie się lopełniały i niewątpliwie 
zostały zrozumiane i ocunione pi zoz społeczeństwo an ­
gielskie.

N a zapytanie jednego z dzmnnikarzy, czy wizy­
ta wpłynie dodatnio na ugruntowanie ustroju reprezen- 
lacyjnego n  itosyi, zaznacza Chomiakow, ze jest on i 
bez tego trwały i niema potrzoby go ugruntowywać.

0  Ostatni nnmer cNow. Wrem.» zamieszcza o- 
ryginalny telegram z Wilna, który brzmi w ton spo­
sób: cKrajowe duchowieństwo prawosławne dla prze­
ciwdziałania. polonizatorskiej działalności księży pola­
ków uważa za niezbędne: stworzyć kadry księży bia- 
łorusinów, odprawia', nabożeństwo w kościołach biału- 
rnskich w języku rosyjskim zamiast polskiego, a także 
drukować księgi święte w języku rosyjskim.

0  Dochody z paszportów zagranicznych wynio­
sły 1908 r. 912,613 rb a więc znacznie mniej, niż 
w laticb poprzednich W 1905 r. bowiem za pcdaiki 
zagraniczne wpłynęło 1,166 902 rb., w 190G r .—1,537,010 
rb. Ud roku 1907 dostrzega się obniżenie wpływów, a 
mianowicie 1907 r. było 1,016,749 rb., w roku 'ubiegłym 
zas—912,G13 rb. l a  ostatnia liczba jednak jes t zuacz- 
nio wyższa, niż w latach poprzedzających 1905 r. 
Wzrost z i tem  i zmniejszanio się sum. jakio się two­
rzyły z opłat za paszporty zagraniczne, zależne oyły w 
zupełności od ostatnich wydarzeń w dziejach państwa 
rosyjskiego.

0  Zaczęła-wychodzić w Petersbnrgu cAnglo- 
rus-kaja gazeta* w dwńch językach: rosyjskim i angiel­
skim. Pismo ma służyć t/ńi wszystkim z obu państw 
zaprzyjaźnionych, 'k tó rzy  szukają iaformacyi hanalowo- 
przemysłowych.

G  Ministerstwu oświaty zaleciło wszystkim 
zwierzchnikom zakładów naukowych, aby w urlopach, 
udzielanych studontonui uczniom, było ry raź u ie  wska­
zywane wyznanie.

Ma ta ułatwić zadauio policyi w miejscowoś­
ciach, gdzio pubyt dla uczącej się młodzieży żydow­
skiej j e i t  wzbroniony.

0  Jak  donosi t P e F r .  Gaz.>, (Dkonywc się obe­
cnie powolny upadek związku n» od" rosyjskiego. Y\r 
tych auiaeli wy»ąpiły ze związku dwie wyDitnn oso­
bistości: członek Rady Państz  a J .  i milioner br. Sze­
remietiew -Va wszystkie prośby obaj Die raczyli na­
wet ("ipowledzieć. Kasą.związku zawiaduje niejaka 
Połubaiariuowa Drzy pomtry Sokołowa.

W  łonio związkowców powstali, myśl usunięc ia 
z godności prezeca ikomurbmitcwaneGo Dubrowiua, a 
na jego miejsce powoi tnia Zormu, który z. 200 zwią- 
akowcami udaż się na  uroczystości połtąwskie. N ied a ­
leki sąd nad JuśkiowiWm-JUaŁkuWskim wywołuje po­
ważne zaniepokojenie. wśr.uJ związkowców. Przypusz­
czają, iż zomian/a nowych śniadKów spowodują zupełne 
zdyskredytowanie z widoku.

„Wołyń" zwraca uwagę na żywą akcyę 
administraoyi, rozpoczętą w celu nagrom a­
dzenia danycń statystycznych, niezbęanych 
dła przyszłego ziemstwa -*w kraju Zachod­
nim. W odezwach, rozesłanych już do za­
rządów miejskich, główną uwagę zwrócono 
na podział ludności według wyznań i naro­
dowości, a przeważna ilość pytań dotyczy 
tej właśnie dziedziny.

sJcdnem słowom na pierwszym planie ~  kwe- 
stya wyznaniowa, i narodowościowa. Zainteresowanie 
się adminisiracyi tą  kwestyą jest wielce symptoma­
tyczne.

tJcś li  wziąć pod uwagę., żo wiedze ciągła jc- 
Jszczo traktują kraj Południowo-Zachodni podejrzliwie, 
już te jako gran.cę osiadłości żyaowskiej, już to jako 
w swoim rodzaju kresy, z k tóren i trzeba.się pod wzglę­
dem reform zachowywać ostrożniej, aniżeli z centralną 
Rosyą, to trzeba przyznać, że nie są zupełnie bezpod­
stawno obawy niektórych osób, któro twierdzą, żo za-
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L iana ziemstwa uproszczonego przoz żiemstwo pelr.e 
nie będzie zupełną, żo dla nas jako dla kraju, będą 
porobione pewno wyjątki, że bodziemy rnii-li nie wprost 
ziomstwo z wyboru, ale ziemstwo z wyboru według 
narodowości, .leżeli te obawy sio sprawdzą, co nie 
.lost nieprawdopodobieństwem, to w tony naturalnie ca­
ła reforma ziemnwa bodzie gnrowidzoną do zenu .

„Rośsija" jest ogromnie zadowolona 
z wfcyty w Anglii.

«Wyjazdy rosvan do Anglii i anglików do R o­
s j i  ta bardzo pożyteczne, ponieważ usuwają potrzebę 
korzystania z pośredników, uczą /obopólnego szacunku 
i wzajemnego zrozumienia, bez zamykania oczy na 
wady i zalety każdego z nich. I  oni, i my posiadamy 
cechy wspólne: religijność i przywiązanie do monar­
chów, które pozwalają na rozmowę w jednym języku
1 na wzajemne zrozumienie*.

Zrobiwszy to śmiałe zestawienie, za­
strzega się jednak organ puhm ędow y w 
obawie, żeby s iq  rosyanio nie zaczęli na 
gwałt anglez'uwać.

sRosyanie odwiedzając Anglię i poznając jej 
ustrój i życie, nie sUną się oczywiście anglikami, lak 
samo jak aoglicy w Rosyi nio staną się rnsyananii. 
Ale rosyanie w "Anglii przekonają się, żo wojoość oby­
watelska jes t lam nieodłączna od przywiązania djp kró­
la, praw i instytucji, i że patryotyzm, nietylko nie 
zmniejsza się pod wpływem kultury (!) alo przeciwnie
2 rozwojem oświaty i pogłębieniom obywatolskości sta 
je się coraz silniejszym i trwalszym*.

„Rossija" wygłasza oryginalne maksy­
my, świeżo wynaleziono ku pożytkowi ogółu. 

Bjle był we wszystkiem morał!
  <]■>.
w u a m m n a m a m n

j ^ u r y e r e ^  © d e s k i .

3

i

*

□  Wybory posła do Dumy Państwowej
Ra miejsce zmarłego Pergamenta odbędą się 
^  jesieni. Dnia 13 czerwca naczelnik rn. 
Ulesy g* n. Tołmaczew zawiadomił prezy­
denta miasta, iż po złożeniu raportu oso­
bistego ministrowi spraw wewnętrznych, J. 
E- ręczył oznaczyć czas wybnrów na 2 po­
łowę w rześnia,' wcześniej to uczynić nie na 
fękę (,nieudobno“), zwłaszcza z powodu wy­
jazdu naczelnika miasta za Najwyżej pozwo- 
lonym urlopem .'

Podczas wyborów w 1907 r. liczba wy- 
hofców wynosiła 2,528 osób, z nich 1,062, t. 
)-. 42 proc. byli żydzi, inne narodowości wy­
niosły 1,466 os. * Na wybory stawiio się 
R378 osób, czyli prawie 55 proc. Kandyda­
tami byli Pergament (840 głosów czyli 65 
Koc.) i Kiimenko) 1,465 głosy.)“Jnż dziś mó- 
Wl{l o kandydaturze na posła pp. hr. Kono- 
^Ricyna, Pelikana i Brajkiewicza, lecz oso­
by te nie figurują w spisach wyborców 
Sdyż w 1907 roku nie miały cenzusu odpo­
wiedniego.

□  Wystawa odeska w r. 191 o budzi o- 
Komne zainteresowanie. Już zebrano 50,000 
rubli na rozpoczęcie robót wstępnyoh i po­
lecono pp. architektom sporządzenie odpo­
wiednich kosztorysów i planów. Inżynier 
Kundert ma zrobić plan głównego gmachu 
wystawowego, architekt Klejn— <ałacu ma- 
szyn. Z po tków architektów przyjmuje u- 
dział czynny p. Włodek. Do prezydyum 
Wrystawy nadsyłane są oferty i zapytania z 
zagranicy w jęz,vku_ rodzinnym. Pomiędzy 
mnemi ogromnie zainteresowani są Cze.-i i 
zapytują o szczegóły i informacye po cze- 
sku. Na wystawie urządzony ma 'być pawi­
lon japoński. Plac wystawy wkrótce będzie 
splanowany, ogrodzony i w maju 1910 roku 
wystawą otAtska będzie witała liczne tłumy 
gości.

□  Soz >n kąpielowy w całej pełni. U ilo maj 
Ł. ł  cLłudny, tyle panujące obecnie upały sprzyjają 
Ocznemu napływowi gości. Z powodu wiosennych u- 
ow i nrwodzi limany są ro/wodnionc i mniej słone, 

niz zwykle. Prym trzymają jak zwykło dwa pierwszo-
oane .akłady kąpielom o naszych rodaków doktora 

kin i°,Wv Ł H. ‘ d r - Jacbimuwicza na limanie, kujaluic- 
>m. U1cbodŁące cc godzina pociągi spacerowe kolei 
eiaznej (ze stacyi głównej i z portu) udogodni,iją kój

l7)!a!racy,s \  d 'vorCQC1. kolei “ i limanie, zkąd do za- 
kił* i C ^reki i Iramwaj konoy. Założony przód 
nr‘, t U V ŁKw0r mi°jski oraz olbrzymi gmach Kurzalu 
\  yciy o n y  się do tego, iż liman Kujaluicki robi wra­
żenie europejskie. O U/, wiorst- od limanu widać 
“W g  s p d k o j p ,  wolnej od okrętów i łodzi (w tej stro- 
• *“) zatoki morskioj. Pow ieirzo odznm.za się ozysto- 
i ’LhVÓI w odległości 4 — 5 wiorst, leży liman
itżm • -1 ' hoTiunikujący się z miastem za pomocą
iramwaj u parowego. Osobliwością jest s tare  park, ze 
-luiotmemi drzewami i sadz iwką, po której pływają
inii i *3’ Z,a rozkoszny Wld»k <V2ew i łabędzi obecnie 
piasto  azaio sol ,o  płacić lo  kop. od osoby. Wszyscy
jednogłośnie uznali iu prawo za drakońskie; wpły­
nęło to na złagodzenie przepisu: płaci się Wiko 3 dni 
w tygoduiu i od godziny 4-ej po południu.
, I  rzykład ten i Lustruje sLosunek cmiasln* do po- 
:rzph kuracjuszów. Jeżeli w Zakopanem nie najlepiei. 
■o w OJesio stokroć gorzej. Mimo io z roku na roli 
wjjPw .dzan, są ulopszouia. Juz  dziś niema togo ścisku, 
n i  mr.atiZDe.) drożyzny, co przed k ty .  Za 5 — 7 rubli 

a aobę można wygodnie się urządzić w pierwszorzę­
d n i  zakładzie
M I,1 1h P-ieJC' U10rsk^° w Arkadyi. na Lanżoronie, na 
n A „ i° D 0 J  w kolonii niemieckiej Lustdorfio są 
ktńrwh ^ je m a  ,,u jednak hotc|u ani pensyonatu,

loryby Ułąta.ł  pobyt dłuższy. Dziwie się należy żo 
ko -nJ Da-bl nie- zakrzą tuą się około założeniu jedno- 
aby f-yn5)1Iłn’,eJ M^.nsyuriatni) na wzór zakopańskich, 
dzień ^p^a^ n!?riy slc;ńc.a morza mógł spędzić
Polciir; *n’ na świrżem powietrzu. cDom
Slarit Wil l ę  n a  Małym Pontanio stale d o-
g o d n a L ^ ^ -  ]0CZ ani kM>ieli, ani odpoczynku wy -

r *  Poclegm dostarczyć; nie może.
PołaH™ mamy bćzne wille polskie w Sobotach, w
by .ia  j 1L1^' “ 'SłSeowościach nad Bałtykiem przydało- 
łatw ni VTzarnonJ Morzem zająć posterunek, tom

&hio zkłLy5ąpfelol0ematlly *1™ piorwW “0 po1"

yprawa Shackletona.
W przepełnionej sali Albert Hall w Lon-

Sha-o ,z(£  Prze(ł kilku dniami porucznik
bhackleton sprawę ŁVsvvlCj wyprawy do bie-
guną  południowego. W śród słuchaczy było
i o K  amJ a.sad? « H  posłów, lordów, admi- 
£  W  godzinę kro ewską reprezentov/ał ksfą-
r witn Z ®a^ on^ ’ Sniiałego podróżnika
S h S ne° dług0- " 10milknącyxni oklaskami,
ohackletori opowiadał z ożywieniem, a często 
z humorem swoje przygody, lłustrując je o- 
prazami świetlnymi krajobrazów polarnych 
1 świata zw-ierzecego. J

Aczkolwiek Bel wyprawy był ściśle na- 
a uczestnikom więcej za]eżało na 

zebramn materyałow, odnoszących się do o- 
Koltc polarnych, aniżeli na bezwzględneni 
d(-tarciu do bieguna, to jednak w odczycie 
6,woim podkreślił Shackleton na wstępie 
sentym entalny" czar, jaki wywiera taje­
mnica bieguna. Oświadczył te*ż stanowczo, 
ze już w najbliższym czasie dotarcie do bfe- 
SUną będzie faktem dokonanym; ze słów 

jego można było odnieść wrażenie, że 
’ani przemyśliwa u no w7 ej wyprawie.
.. . W barwnych wyrazach skreślił pod- 

J-.zirik przebieg ekspedycyi. Wyprawa za- 
lerzała zrazu przezimować w kraju Edwar­

da VII; z powodu zbytniego nagromadzenia 
ruchomych lodów koło wybrzeża musiano 
zaniechać tego projektu, a namioty zimowe 
rozbito na Kap Royds, w odległości około 
20 mil od dawnej kwatery okrętu „Disco- 
very“. Podczas burz i zawiei śnieżnych prze­
transportowano na ląd konie, samochód i 
zapasy żywnośti. Naprzecie kwatery wzno­
sił się potężny szczyt wulkanu Mount Ere- 
bus, wyrzucający chmury dymu.

Pierwszeiu dzieł-m ekspedycyi było 
zbadanie wulkanu. Dn. 5 maja 1908 wyru­
szył na jego szczyt prof. David z pięcioma 
towarzyszami. Droga po rozoadlinach i lo­
dzie byk  ogromnie trudna. Burza zmusiła 
podróżników du zatrzymania się; trzydzieści 
godzin spędzili w workach do spania. Gdy 
siła burzy się zmiejszyła, poszli dalej i 
wreszcie dotarli do krateru głębokości 800 
stóp.

Z nastaniem wiosny rozpoczęły się wy­
cieczki sankami. Aby ułatwić sobie dojście 
do bieguna, urządzono magazyn prowianto­
wy w odległości 120 mil na południc od 
kwatery. Ciosem była śmierć czterech ko­
ni, które otruły się piaskiem wulkanicz­
nym. Równocześnie prof. David przedsię­
wziął z dwoma towarzyszami wyprawę do
bieguna magnetycznego. W braku koni
sami podróżni'y musieli erngnąć sanki z 
prowiantem na przestrzeni 200 mil. W sku­
tek tego powoli tylko posuwali się naprzód; 
podróż trwała całe miesiące. Wreszcie 16
stycznia 1909 znaleźli się u bieguna magne­
tycznego i zatknęli na nim sztandar angiel­
ski. Potem ruszyli pospiesznie w drogę 
powrotną ku wybrzeżu. Tu jednak roztopy 
zagrodziły im drogę i zmusiły do przymu­
sowej przerwy. Podróżnicy żywili się za­
branymi zapasami i upolowanymi psami 
morskimi. Wreszcie powrócili do kwatery 
na pokładzie „Nimrodu", wysłanego za nimi 
przez Shackletona.

Zanim jeszcze ta ckspedycya powróciła 
do obozu, wyruszył Shackieton z pułkowni­
kiem Adamsem, d-rem Erisem Marschallem 
i P. Wildem ku biegunowi południowemu. 
Mimo miękiego śniegu i innych trudności, 
posuwali się szybko naprzód. Dnia 26 li­
stopada 1908 r. w dwadzieścia cztery dni 
po opuszczeniu kwatery, doszli podróżnicy 
do najdalszego znanego punktu południo­
wego. Tutaj musiano zabić kilka koni, zu­
pełnie wyczerpanych i urządzono w pew­
nych odstępach magazyny prowiantowe, 
mające zabezpieczyć drogę powrotną. W 
ciągu dalszej drogi musieli przebyć kilka 
skalistych łańcuchów górskich: wreszcie 3 
grudnia znaleźli się na wyżynie 4,000 stóp 
nad powierzchnią morza. Tu ujrzeli przed 
sobą w południowej stronie olbrzymi iodo- 
\y:ec. Uważając go za wskazówkę drogi do 
bieguna, zaczęli się na niego wdrapywać. 
Lodowiec był zasiany rozpadlinami; podróż­
nicy mogli iść naprzód tylko z największą
ostrożnością, bo na każdym niemal kroku 
groziła zguba.

Dnia 7 grudnia runął w rozpadlinę 
ostatni koń i omal nie pociągnął sanek, o- 
raz jednego z uczestników wyprawy. Po 
meważ na sankach tych znajdowały się 
worki do spania, więc. w razie ich utraty 
wszyscy członkowie ekspedycyi byliby sk a­
zani na śmierć przeu zmarznięcie. Wszedłszy 
na szczyt lodowca, podróżnicy znaleźli się 
znowu na plaskowzgórzu, wznoszącym się 
r.a 10,000 stóp nad powierzchnię morza. 
t3ri,ez wielką śnieżną płaszczyznę dążyli da­
lej ku biegunowi. Zapasy żywności ogrom­
nie się zmniejszyły, podróżnicy musieli o- 
graniezyć codzienne poreye do minimum. 
Było straszliwe zimno, a uczestnicy wypra­
wy pozostawili wszystkie zbędno zapasy gar­
deroby poniżej lodowca, aby o ile możliwe 
pozbyć się ciężaru. Zamieć śnieżna zmusiła 
ich do przeleżenia dwóch dni w namiotach; 
osłaDitni marzli nawet w workach do spa­
nia. Gdy Wreszcie burza ucichła w dniu 9 
stycznia, zrozumieli, że dalsza droga na­
przód jest wobec wyczerpania sił i braku 
środków żywności niemożliwa, że ocalenie 
zalety od najspieszniejszego powrotu. Pozo­
stawili namioty, posunęli się jeszcze pięć 
mil ku południowi, i uilaj pod 88° 23 minut 
południowej szerokości zatknęli sztandar, 
który dala im królowa Aleksandra.

Potem ruszyli w drogę powrotną. Była 
ona niezmiernie uciążliwa; pożywienia było 
rozpaczliwie mało; do wyczerpania przyłą­
czyła się dysenterya, na którą zachorowali 
równocześnie czterej uczestnicy. Dn. 26 
stycznia zapasy były wyczerpano; od maga­
zynu u stóp lodowca dzieliło podróżników 
jeszcze 30 mil. Szli od rana bez przerwy 
aż do godziny drugiej po południu, pokrze­
piając się tyiko odrobiną herbaty. W ud- 
ległości pół mili od składu zabrakło im sił- 
Murschall, silniejszy od innycb, dotarł do 
magazynu i przyniósł pożywienie dla in ­
nych. Przez cały dzień wypoczywali nie­
szczęśliwi po trudach; potem zaczęli się 
wlec dalej od jednego składu prowiantowe­
go do drugiego. Wreszcie jednak Adams i 
Marschall nie mogli już iść dr lej. Shackle- 
Łon i Wild zbudowali dla nich barak ze 
śniegu,, przygotowali obok posłań środki 
żywności a sami pospieszyli po pomoc. 
Dnia 1 marca dotarli do okrętu „Nimrod“, 
Schackleton wyruszył natychmiast z powro­
tem na czele ekspedycyi ratunkowej. Obu 
chorych musiano nieść na noszach. W trzy 
dni później wszyscy znaleźli się na pokła­
dzie „Nimroda“; Shackieton po 122 dniach 
mógł się nareszcie wykąpać.

Odczyt Shackletona był ilustrowany 
obrazami świetlnymi, przedstawiającymi 
wulkan Erebus w chwili wybuchu, zatknię­
cie sztandaru na najbardziej południowym 
punkcie, jaskinie lodowe i t. p. Podróżnicy 
przywieźli także trochę zdjęć kinematogra­
ficznych; przedstawiały one między innemi 
życie psów morskich, życie pingwinów i t. p. 
Książę Walii wręczył Shackletonowi spe- 
cyalnie wybity przez królewskie Towarzy­
stwo geograficzne w Londynie złoty „medal 
anarktyczny"; inni uczestnicy tyyprawy o- 
trzymali takie same medale srebrne.

P r o c e s  o szp ieg o stw o *
W Wiedniu rozpoczął się dn. 3 b. m. proces 

o szpiegostwo przeciw Bronisławowi Dyrczowi z My­
ślenic i ijiejakienju Miodragowiczowi. pocbodzącomu 
z liiałogrodn. Miodragowicz "mieszka! ostatnimi czasy 
we l.wowie.

Bardzo obszerny akt oskarżenia zarzuca obu upra- 
■■iaiiie szpiegostwa vv Balic,yi na rzecz obcego mocar­
stwa. Dyrcz już był skazimy przez sąd wiedeński na 
13 miesięcy ciężkiego więzienia za zbrodnię, szpie­
gostwo i oszustwo.

Uprawianiem szpiegostwa Irudnił si^ głównie 
Dyrcz, a Miodragowicz ndgrjwał rolę pnSrodmka. Obaj 
oskarżeni oświadczają, źe nic poczuwają się do zarzu­
conej im winy.

Do rozpraw powołane hardzo wielu .świadków, 
między nimi wielu wyższych oficerów. ,

Mocarstwo, na rzecz którego uprawiane było szpie­
gostwo, nio je s t  na rozpfaw/io wymieniane.

Głównym osksrżóńj-jn1 jost Bronisław ■Dyrcz. Jego 
aresztowanie i zdemaskowali io nastąpiło przoz przypa­
dek. Dnia 17 lipca 19C8 r. aresztowała pMicya lwow­
ska wskutek doniesienia współpracownika *Głosu> lwow­
skiego, Bluma, pewnego młodego człowieka, który przed­
stawił się jako Stanisław Janicki, słuchacz m*dycyny. 
Janicki twierdził, że partya socjalistyczna przez zemstę 
zrobiła jakieś don.esienii na niego. Istotnie Janicki 
został po paru dniach uwolniony i wypuszczony na wol­
ność. W klika tygodni później aresztowała polieya 
w Szczakowej powńego przejczdńego, który przekro­
czył granicę austryacką za fałszywym paszportem. 
Arosz owany podał, że jest serbskim poadanym. Ode­
słano go do Krakowa. W  policji  krakowskiej opo­
wiedział ów człowiek, żo . przoz długi c ta s  zatru­
dniony był w sztabie gererą lrym  obcego mocarstwa, że 
w tym czasie poznnł licźnych onrsaryuszćWr dotyczą­
cego mocarstwa. Jednyni z tych emis-ryuszy był J a ­
nicki. Człowiek ten doaał, że  Janicki jest tylko pseu­
donimem.

W c i ą g u  ślodztwa _ okazało się, że Janicki jest’ 
identyczny ze skazanym już raz za szpiegostwo Broni­
sławem Dyrczem.

W czasie sprawy, Dyrcz poprosił o rozmowę 
w cztery oczy z obecnymi w sali rozpraw oficerami 
sztabu generalnego.

Dyrcz oświadczył, że nio był szpiegiem, tylko 
tajnym agentem policji i m :ał za zadatiio śledzonie ro- 
wolucyouistów.

Podręcznik rojalisty.

We Francyi monarchiści nie zasypiają 
gruszek w popiele. I oto teraz rozrzucili po 
Francyi w milionach egzemplarzy małą, bar­
dzo ładnie -wydrukowaną książeczkę p. t. 
,Manuel du Iioyaliste".

.Autorem jej jest Firmin Banonnier. 
Przedmowę napisał jeden z głównych pro­
motorów ruchu rojalistycznego Karol Murras. 
Zawiera ona portret przyszłego Filipa VIII 
i przedmowę zaadresowaną do czytelników, 
w stylu bardzo płomiennym.

Nie sposób odmówić autorowi wielkiej 
zręczności. Wszystko jest tu jasne; co strona 
spotyka się argument; co kilkauaście wier­
szy koncept.

Pierwsze pytanie:
— Co to jest monarchizm?
— Monarchizm jest całością zasad spo­

łecznych, zapewniających ludom zdrowie po­
lityczne, czyli dobrobyt, potęgę i wrpływ.

— Co to jest ropubllkanizm?
— Republikanizm jest to kolekcya błę­

dów społecznych, sprowadzających niechy­
bnie ruinę moralną i materyalną państw.

Cała doktryna monarchtzmu jest tu 
wyłożona w sposób popularny, jasny, zręczny. 
Nie pominięto i tragicznego przykładu, ja ­
kiego, dostarczyły światu dzieje Polski, aby 
dowieść, że władza monarchiczna powinna 
być dziedziczną. Wyzyskano przeciwko bo- 
napartyzmowi wszystkie jego błędy polity­
czne—stworzenie jedności niemieckiej i wło­
skiej, aby dowieść, że monarchizm francuski 
powinien być orleański.

Mnóstwo cytat z dzieł wielkich myśli­
cieli popiera argumentacyę autora.

Pomiędzy .emi cytatatami spotyka się 
opinię ludzi tak uiepcdejrzanych, jak Taine, 
Renan...

Oto jedna z nich, pierwsza z brzegu: 
„Monarchia, wiążąc interesy narodu 

z interesami jednej rodziny, bogatej i po­
tężnej, przedstawia system .tuijwiększej-sta­
łości stosunków społecznych i narodowych. 
W tym systemie brak wybitnych zalet ( la  
mediocritt) monarchy, nie pociąga za sobą 
złych skutków. Renan".

Rojaliści francuscy wogóle skwapliwie 
podkreślają tę prawdę doktryny monarchi- 
cznej, że król wogóle nie potrzebuje być ko­
niecznie orłem.

— Gzy nic byłoby pożądane, aby król 
był wielkim geniuszem?

— To się nieraz trafiało i Francya 
z tego parokrotnie korzystała. Alo król-typ, 
kroł-wzór, król-model nie powinien być czło­
wiekiem -wybitnym, lecz. mężem średniego 
umysłu, posiadającym dość zdrowego sensu 
do pełnienia swej królewskiej funkcyi. I na­
tura w tym razie doskonale popiera zasady 
dziedzicznej monarchii. „Natura—mówi Bos- 
suet— skąpo daje ludzi wyższych, a hojnie 
ludzi średniego umysłu".

Jeszcze parę cytat z tego .Podręcznika 
rojalisty“, który należy obecnie do książek, 
najwięcej czytanych na wsi francuskiej.

W  rozdziale zatytułowanym: „Republika 
jest czynnikiem prowadzącym państwo do 
ruiny", czytamy:

— Czy republika może sprzyjać po­
stępowi?

— Nie, konstytucya j< 1 tego zabrania.
— A to w jaki sposób?
— Ponieważ wybory stanowią zasadę 

bezwzględnie reakcyjną, są one systemem 
ciągłego rozpoczynania, Zbytecznem zaś by­
łoby dowodzić, iż rzeczywisty postęo nie da 
się otrzymać na drodze ustawicznego dysku­
towania wszystkich spraw.

— Czy republika może stworzyć co­
kolwiek trwałego?

— Nie. Nietrwałość jest jej wadą przy­
rodzoną. Władze jej są efemyryozne. Pre­
zydent, nUnistrowie, senatorowie, deputowa­
ni, Dikt  nie jest pewnym ju tra. Kaprys wy­
borców ich obala. Oto np. minister wojny 
przedsiębierze jakąś reformę. V/ sześć mie­
sięcy potem następca jego obala wszystko, 
co było zrobione, aby rozpocząć novie do­
świadczenia... Toż samo jest z marynarką...

„Manuel du Royaliste" wyzyskuje z du­
żym sprytem i wielką brawurą wszystkie 
błędy, popełniane przez rządy republikań­
skie we Francyi.

Stosunki z Marsem.
— -o--

Zoiny dyroklor obssrwatoryum H a n c r J  Colle- 
go’u w Sunach  Zjednoczonych p. Ińtkering zamierza 
w końcu lipca skomunikować sin z Marsom. ’Ve wrze­
śniu Mars znajdzie się n a  jrdn°j linii z ziemią. P l a ­
neta ta będzie w przociwie~Jej lioii od słońca i to 
ugrupowanie, które ma mkjseo raz na dwa lata, spra­
wia to, że .lwie planety t. j. ziemia i Mars są w lym 
czasie najbliżej jedna od drugiej. By zwrócić uwagę 
mieszkańców Marsa p. Fikoring chce użyć promieni 
słonecznych, któro będą się odbijały od olbrzymich 
zwierciadeł parabolicznych specjalnie do tego przysto­
sowanych. VV ciągu tego miesiąca pozyćya c.ał uie- 
bieskieh będzie najodpowiedniejsza do przesłania sy­
gnałów optycznych.

l.ec.z we wrześniu pewien śmiały astronom ame­
rykański clico odebrać odpowiedź od mieszkańców 
Marsa, wznosząc s;ę do najwyższej możliwej wysokości 
w balonie zaopatrzonych w jak  najczulsze aparaty, zdol- 
l c  do odczucia wibracji,  wydawanych przoz mieszkań­
ców Marsa. - i ■: v

Idea porozumienia się z innym ś n a t e m  nie jest 
nowością. Już 60 lat tomu Arago opowiadał, że pe­
wien geometra umyślił ustawić na rozległym obszarze 
zwierciadło metalowe odbijająco światło słońca i uszy­
kowane według ligur gcomctrycznycL, w świetlane 
trójkąty, któro zwróciłyby niewątpliwie uwagę miosz- 
kańców księżyca lub Marsa.

Charles Croi, wynalazca fotografii kolorowej 
proponował utworzyć na ziemi- gwiazdę sztuczną, która 
widzialna z Wenus lub Marsa, miałaby blask gwiazdy 
wielkości 8 go rzędu. Prądy elektryczne dorarczono 
przez intensywny przewodnik elektryczny i skierowane 
odpowiednio przez zwierciadła paraboliczne, tworzyły­
by tę gwiazdę. Mioszkańcy Marsa widząc tę promie­
nie zapalające się i gasnące peryodycznie, nie mogliby 
uważsć gwiazdy za zjawisko naturalne i musieliby się 
starać z kolei o skomunikowanie się z ziomia. Jednak­
że nie czyniono jeszczo poważnych usiłowań, w celu 
porozumienia się z Marsem i próba p. Pickeringa bę­
dzie pierwszą w tym rodzaju.

I napewuo nie ostatnią.

Samochodem przez Afrykę.
Porucznik niemiecki Graetz, klóry — 

jak wiadomo—wśród, niebywałych trudności 
przejechał samochodem przez Afrykę, po­
wrócił niedawno do Europy, a w tych dniach 
wygłosił w Hamburgu odczyt o swej wy 
prawie. Plastycznie, chwilami z humorem, 
przedstawił trudy i przygody podróży z Dar 
es Salam do Swakopmundu, trwającej ra­
zem 630 dni. Graetz wyjechał z hotelu w 
Dar es Salam dn. 16 sierpnia 1907 r. Kil­
kakrotnie musiał zmieniać kierunek, ponie­
waż długie opady deszczowe zniszczyły zu­
pełnie drogi. W połowie grudnia spotkał 
się w Tabora z porucznikiem Roederem i 
z nim odbywał dalszą podróż. Nie długo 
później przy przeprawie przez rzekę cylin­
dry motoru, zetknąwszy się z wodą, pękły. 
Z pomocą tubylców wyciągnięto zniszczony 
samochód z rzeki. Graetz nie stracił jednak 
nadziei. Posłał szofera do Europy po nowe 
cylindry, sam zaś zamieszkał w pobliskiej 
wiosce. W  dwa miesiące później samochód 
był naprawiony; podróżnicy ruszyli w dalszą 
drogę przez Mvika, Serenje do Brockenhill. 
Na każdym kroku musiano walczyć z trud­
nościami. Prawie wszystkie mosty były za 
wąskie: musiano je Avięc rozszerzać. Gdzie­
niegdzie musiano je wprost budować. Przez 
rzekę Kongo, mającą 15 0  mtr. szerokości, 
przeprawili się podróżnicy z pomocą tratwy, 
sporządzonej przez tubylców. Potem znowu 
zabrakło benzyny, oraz prowiantu. Przez 
pięć tygodni cierpieli podróżnicy głód i nie­
dostatek, żywiąc się żabami i szarańczą. 
Przez Livingstone ruszono do Bulawayo, 
gdzie odwiedziono grób Oecyla Rodesa. W 
Johannesburgu zgotował tamtejszy klub au- 
tomobilistów śmiałym podróżnikom serdecz­
ne przyjęcie. Stamtąd wiodła dalsza droga 
przez tereny piaszczyste, samochód grzązł 
ciągle w piaskach; nieraz trzeba było spro­
wadzać z daleka woły, aby go wydobyć. Z 
dniom 10 stycznia b. r. rozpoczęła się naj 
uciążliwsza część wyprawy przez pustynię 
Kalahari. Graetz zabrał z soDą 800 litrów 
benzyny i zapasy żywności na kilka miesię­
cy, Dopiero z początkiem kwietnia dotarli 
podróżnicy do W indhuk. Stąd jnż dzieliła 
ich od celu podróży Swakopmundu niewiel­
ka przestrzeń. Ale los jeszcze raz był im 
przeciwny. Na kamienistej drodze pękła 
tylna oś samochodu, zastąpiono ją  starą 
osią armatnią, sprowadzoną z Windhuk. 
Dnia 30 kwietnia przybyli podróżnicy do 
Swakopmundu. Wypocząwszy tam dni kil­
ka, powrócili okrętem do Europy.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO
—o—

iPrzowodnik Oświatowy*, organ Towarzystwa 
Szkoły Ludowej za miesiąc i zerwie* wyszedł z druku 
w podwójnej objętości. Poświęcony wylączuio sprawom 
Śląska stanowi pewną zamkaiętą całość i zawiora sze­
reg artykułów poruszających rożi j  strony pracy oświa 
towej na Śląsku cies/yńskim. R edakc ja  w artykule 
wstępnym p. t. «Dar Grunwaldzki* daje bistoryę lego 
żywiułowego odruchu społeczeństwa polskiego, które tak 
wymownym czynom odpowiedziało i.a wyzwanie niem- 
eów. W bardzo aktualnej sprawio Gimnazjum polskio- 
go w Orłowej, które z nowym rokiem szkolnym zakłada 
T. S. L. wspóln ii z Macierzą Cieszyńską piszą pp. Ś. W. 
i S. T. Leski. Rys historyczny Gimnazjum polskiego 
w Cieszymo skreslił prof, F r .  Popiołok. Bardzo cieka­
wy artykuł dał p. S. Marcinek, który z porównania 
sp ra w o zd an i  Rady Szkolnej Krajowej galicyjskiej z od- 
powiedniemi sprawozdaniami śląskiemi wyprowadził 
szereg wniosków, wykazujących, iż dobra sława, jaką na 
ogół cieszy się szkolnictwo śląskie, może się odnosić 
tylko do szkół niemieckich, w  znacznie mniejszym do 
czeskich, a juz najmniej do polskicb, które są pod każ­
dym względem upośledzone. W  dalszym ciągu tego 
m m eru  'najdziemy charakterystykę mało na ogół zna 
nych śląskich ustaw krajowych, zmierzających zupełoic 
otwarcie do tego, aby szkoły polskie a względnie cze­
skie były takipmi tylko z pozoru. Działalność Macie­
rzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego znalazła swój obraz 
cr artykule p. Żegoty, opartym o skrzętnie zebrane daty 
statystyczne. O potrzebie wyższego kształcenia dziew­
cząt polskich na Śląsku celom ntrzymania ducha naro­
dowego w roazinie polskiej napisał p. W . hierakowski.
0  znaczeniu teatru amatorskiego dia odrodzenia naro­
dowego na Śląsku napisał p. St. Warchofik. W&om- 
nionio o ^Jedności*, która p ize/ lat 10 zajmowała się 
krzewionieiu oświaty pozaszkolnej i połączyła się w koń 
cu z Macierzą, napisał p. J .  Kotas. Artykuł ‘ o spra­
wach na bląsku podpisany tylko literą X zdradza pióro 
wytrwnego znawcy stosunków miejscowych. Ustatoi 
wreszcie artykuł poświęcony został SchulGrcinu, mory 
się odbył przrd  paru tygodniami w Bielsku i Białej. 
Jak  zwyk' i w drug ej części każdego numero łPrzowo- 
wodnika Oświatuwepn* znajdziemy materyały, dotyczące 
teezacyc spraw T. S. Ł., więc propram Walnego Zja­
zdu T. S. L., sprawozdanie z posiedzeń Zarządu Głów­
nego i Zjazou Okręgowego lwowskiego, wreszcie ob­
szerną kronikę miesięczną ruchu T. S. L. zIL maj.

Całość numeru przedstawia się bardzo zajmujące
1 świadczy o ogromnem staraniu redakcji w dobieraniu 
mntcryalów.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 28 (U )  Leona Pi,p. Ireneusza. 
Jutro 29 (12) Piotra i Pawła

Wschód słońca godz. 1 m. (|2. 
Zachód słońca godz. 8 m. 8. 
Długość dnia gedz. 16 m. 6.

— Z powodu przypadającego w ponie­
działek, dnia 29 czerwca, świąta—św. św. Pio­
t ra  i Pawła — numer następny „Dziennika 
Kijowskiego1* wyjdzie we środę, dnia I (14) 
iipca.

— Z Towarzystwa Dobroczynności. W
poniedziałek dn. 29 czerwca o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się zebrania Zarządu Towa­
rzystwa w lokalu biurowym.

— Ruch wyznaniowy. Gubernator k i­
jowski przedstawił do departamentu spraw 
wyznań obcych dane o ilości osób, w gub. ki­
jowskiej które przeszły s prawosław ia na inne 
wyznania chrześcijańskie i niechrześcijań­

skie za czas od 17 kwietnia 1905 r. do 1 go 
stycznia 1909 r. Z danych tych okazuje się 
że w tym czasie przeszło na katolicyzm 733 
mężczyzn i 987 kobiet; na luteranizm 29 
raężczyn i 15 kobiet, na baptyzm 33 męż­
czyzn i 34 kobiety, na adwentyzm 2 męż­
czyzn i 2 kobiety. Z mahometan, którzy 
przyjęli prawosławie powróciło do pierwo­
tnego wyznania 2 mężczyzn i 1 kobieto; do 
judaizmu powróciło 59 mężczyzn i 27 ko­
biet, czyli ogółem przeszło z prawosławia 
na inne wyznania 2,158 osób. Najwięcej Oj 
sób przeszło na katolicyzm w pow. berdy- 
czowskim (271 mężczyzn i 298 kobiet), a 
najmniej w czehryńskim (2 kobiety). Na 
luteranizm przechodzono tylko w Kijowie 
i av pow. kijowskim (25 mężczyzn i 11 ko­
biet) i w pow. radomyskim (4 mężczyzn i 
3 kobiety); na baptyzm największa ilość 
osób przeszła w pow. kijowskim i w Kijo­
wie (28 mężczyzn i 32 kobiety) i najmniej­
sza av pow, czehryńskim (1 mężczyzna); na 
adwentyzm przechodzono tylko_ w Kijowie 
i av pow. kijowskim, podobnież i na sziun- 
dyzni największa ilość osób przeszła w pow. 
kijowskim i av Kijowie (46 mężczyzn . 56 
kobiet) i najmniejsza w pow. AvasylkOAVskim 
(2 kobiety) na mahometanizm przeszło tyl­
ko av pow. kijowskim i w Kijowi^ (2 męż­
czyzn i 1 kobieia); największa ilość osób 
przeszła na judaizm, av Kijowie i w po1*;, 
kijowskim (34 mężczyzn i 21 kobiety) i naj­
mniejsza w pow. lipowieckim i taraszczań- 
skim (po 2 mężczyzn).

— Komisya kolejowa Wyjechała z Pe­
tersburga do Kijowa i Warszawy komisya 
specyalna dla zbadania stanu kolei rosyj­
skich. Na czele komisyi stoi inż. gen. M. 
Petrow. Komisya ma na celu praktyczne 
zaznajomienie się na miejscu z kwesiyami, 
tyczącemi eksploatacyt i gospodarki Kn­
iejowej ay kraju południowo-zachodnim i Kró­
lestwie Poiskiem.

— Uroczystości połtawskie w Kijowie 
Wczoraj, jako w 200-ną rocznicę bitwy Poi- 
tawskiej, we wszystkich cerkwiach miejskich 
odbywały się uroczyste nabożeństwa, z Któ­
rych najwspanialsze* miało miejsce w Miko- 
łajowskim soborze wojskowym na Peczersku, 
gdzie nabożeństwo odprawiał ep. kanioAYski 
lnocenty. Na nabożeństwie byli obecni wyż­
si urzędnicy wojskowi i cywilni, przedsta­
wiciele oddziałów wojsk ze swymi sztanda­
rami, deputacye średnich i niższych zakła­
dów naukowych, oraz związkowcy ze swym 
sztandarem. Po nabożeństwie z soboru Any- 
szła procesya na plac Peczerski. Na drodze, 
którą szła procesya, stały szpalery tfojsk — 
saperzy-pontonierzy, artylerya j szkoła woj­
skowa z orkiestrą. Jednocześnie na ten sam 
plac przybyły procesye z innych cerkwi i so­
borów. Duchowieństwo zajęło miejsce po­
środku, poezem o godz. 12‘A, w poł. w obec­
ności mnóstwa wojsk, przedstawicieli rządo­
wych i miejskich iostytucyi i licznej publi­
czności artylerya dała 101 wystrzałów arm a­
tnich i odprawione zostało nabożeństwo; po- 
czem procesye powróciły do ławry, klaszto­
rów i cerkwi. Po odejściu procesyi naczel­
nik kraju gcn.-kawaleryi Trepów, dowódzn-a 
21 korpusu armii gen.-por. Mawrin i naczel­
nik 3-ej brygady saperów N Tretjakow od­
byli przegląd wojsk, a generał Mawrin odczy­
tał wydany w Połtawie Najwyższy Manifest; 
wojska odpowiedziały okrzykiem „hura", 
orkiestra .zaś wykonała hymn narodowy.,. Po 
yiTzegłądsle wojsk tb ' ostatnie przygotowały'1 
się do ceremonialnego marszu. Gen. kaAYa- 
leryi F. Trepów konno zatrzymał się u Bltan- 
ki wyścigowej — naorzeciw rozmieściły się 
trzy orkiestry. Na dany sygnał wojska ru ­
szyły naprzód; rewia zakończyła się harcami 
kozaków uralskich i orenburskich. Po har­
cach kozackich przemaszerowali z muzyką 
uczniowie szkoły wojennej, pcczem wojska 
zostały wyprowadzone z placu.

Rewia skończyła się o godz. 21/2 po 
południu.

— Przyjazdy. Wczoraj przybył do Ki­
jowa inspektor kolei żelaznych Jaszunow

— Minister komunik acyi Ruchłow przy­
będzie do Ki'0Ava 29 czerwca.

— Przybył z Petersburga senator M. 
Garin.

— Wczoraj powrócił do Kijowa kijow7- 
ski inspektor drukarń A.  Nikolski, ^.lóry 
jeździł na reArizyę drukarń w gubernii po­
dolskiej.

— OKRADZENIE MIESZKANIA. Onegdaj 
w domu N r 11 przy ul. Nazarjewbkiej okradziono 
mieszkacie p. F. ŚwsJkowskiego, który wyjechał na 
lotnie mieszkanie.

— POŻAR. Dnia 26 czerwca wskutek zepsucia 
się kouiua wszczął się pożar w domu N r  55 przy ul. 
Jarosławskiej,  spłonął dach na domu.

— UJEĆI ZŁODZIEJE. Dnia 26 czerwca w so­
borze wojenao-mikołajowskim podczas uroczystego ua- 
bcżeńsiwa agenci policji śledczej ujęli złodziei kie­
szonkowych: Dymitra Zorkina, Wasyia Mielniczuka, 
Józefa Kosteckiego i Pioira Reszotnikows. N a padrl- 
tkiej ttcłkuczce* ujęto Mikołaja Gorbacza i Efima 
Piętrowa, gdy ci sprzedawali kradzione rzeczy.

— AW PADKI TRAMAVAJ0WE. Dnia 26-go 
czerwca przechodzący przez szosę Brześć-Litewska, 
tramwaj kierowany przez maszynistę Gniezdowskiegó, 
wpadł na rogu ul. Nowo-Maryjskioj na wózek włościa- 
D . n i  N- Gałuszki. Koń zostm zabity na miejscu, wó­
zek rozbiły, Gałuszza odniósł nieznaczne obrażenia. 
Tegoż dnii analogiczny wypadok miał miejsce przy 
ul. Konstantynowskiej, gdzie naprzeciwko domu N r 8 
tramwaj w idl na wóz frachtowy D. Apostołów*. 
Ucierpiał tylko koń, który odniósł dość ciężkie o l r r  
żenią.

— A RESZTO W A NIE GŁUCHONIEM EJ. One- 
gdaj stćjkuwy .ukjanowiecki aresztował niewiadomą 
głuchoniemą kobietę, z niozywem dzieckiem na ręicar.h. 
Głucbon ema weszła do iramwaiu koło szpitala Kiry- 
lowskiego. Bliższych wyjaśnień nie można od niej 
otrzymać.

— KRADZiFZE. "W domn N r 8 przy ul. Poło­
wieckiej z mieszkania dymisjonowanego kapitana To­
biasza, niewiadomi złoczyńcy wyłamawszy okriO skradli 
700 rb.

— ^  domu N r  22 przy ul. Złotowrockiej skra­
dziono rzeczy z mieszkania M. Sawicz.

— i? rzy u ‘̂ y* ' ^ asy lkowski*i w domu N r 42 
z kufra P .  Gerasimowa oddanego n a  przechowanie, 
jeduemu z mieszkańców trgoź domu skradziono rzeczy 
wartości 92 rb.

— Przy ul. Sowskiej w domu N r 1 okradziono 
mieszkanie E. Korolewej.

— Przy ul. Aleksandrowskiej w domu N r 73 
złodzieje wyłamali drzwi, od tylnego w yjśua i s k r a ­
dli towarów za -250 rb. zo sklepu A. Własowa.

— Przy ul. Luterańskiej w domu Ni 3 dokony­
wano systematycznej kradzieży dywanów wartości 
luO rb. z magazynu dywanów.

— W  domu N r 106 przy ul. W. Wasylkowskiej 
z mieszkania pułkownika A Chomińskiego, jowoprzy- 
ję ta  służąca Mi.rya Iwanowa skradła kufer z r7°cza- 
mi warlosci 120 rb. b. służącej M. Bondariewej i 
umkoęła.

— - Wdowie po lekarzu L. Radzie wie.z skradziono 
w tramwaju woreczek z 9 -ma kuponami i 15 rb. g o ­
tówką.



KRONIKA POLSKA.
— Zawieszrrie 'Kraju*. Redukcja  <• Kraju* wy­

dala  do swych czytelników następującą odezwę:
cOkoliczności niezależno od redakc ji  zmuszają 

nas do zawieszeni i  na czas pewien naszego wydawni­
c twa z numerem niniejszym. Biura redakcji i admin:- 
s t rac ji  cKraju* zostały przeniesione nad Kanał Kciuko­
wa JŚLNs G—8 >.

— Aeroplany Wrighta w Warszawie. W  rzędzie 
miast, w których dokonane być mają próby wzlotu 
aoroplanu Wrighta, Warszawa jes t z kolei na trzecioin 
miejscu.
* Po ukończeniu wzlotów w iioiandyi i Danii To­

warzystwo awiacyjne «L’A rieb ,  na którego czelo stoi 
Juliusz Clemenceau, syn prezesa ministrów francuskich 
i profesorowie mstytutu, urządza wzloty w Warszawie, 
Petersburgu, Moskwie i Odesie.

Są to doświadczenia o charaktcrzo naukowo- 
sportowym i wycieczkę swoją czynią żeglarze na za- 
p.oszonio k<ut i uerosiatycznego w Petorsburgu i mor­
skiego w Udesie. W  Warszawie jedno z Towarzystw 
o charakterze naukowym daje opiekę tym próbom.

Wycieczki te, w których biorą udział żeglarze 
napowiobzni, inżynierowie i mechanicy, witane wszę­
dzie w Furopie, jako gońcy nuv;cj wiedzy z tak olbrzy­
mią przyszłością, trwać będą kilka miesięcy.

łiowy kościół. Administrator dyecezyi wileń­
skiej, ks. Michalkiewicz, w asystencji dziekana grodzień­
skiego. ks. Ellerta ,  oraz kilku kanoników i ks. probo­
szcza Michniewicza, dokonał aktu poświęcenia kamie­
nia  węgiolnego pod budowę nowego kościoła w przy- 
wrócouej parafii Wielka Pw cnowicu w grodzieńskimi!. 
Paraf ię  tę zniesiono przed 44 laty, kiedy io kościół 
chodkićwiczowski zamieniono na cerkiew. Nowy ko­
ściół będzie zbuaowany kosztem pp. Józefa i Maryi z 
Chodkiewiczów Kossakowskich. N a  akt ton przybyły 
tłumy wiernych z pa-afii miejscowej, a z sąsied' tek 
kjm panie z ćhorągwiami. Pogoda była wspauiała. N a­
strój obecnych podniosły. Podczas kazania lud płakał
z rozrzewnienia.

— Zabiegi duchowieństwa. Duchowieństwo pra­
wodawco na kresach zachodnich czyni obecnio gorą­
czkowe zabiegi, ażeby uchwalone przez Dumę prawo
0 tolerancji religijnej nie uzyskało sankcji, w prze­
ciwnym t o ” iem razie pójdą na marne wszystkie do­
tychczasowe usiłowania duchowieństwa prawosławnego 
na kresach i w chelmszc^yźnie w kierunku podniosie- 
nia prawosławia i walki z katolicyzmem. Jedcu z 
wyższych dygnitarzy w Petersburgu wyraził się podo­
bno do przedstawiciela synodu, zo wr.izie usankcyouo- 
wania prawa tego, wylaezcnio guberni! chełmskiej tra­
ci swoje znaczenie. Wobec tego koosystorzo prawo- 
sluwnc wysyłają szereg próśb Jo synodu, ażeby doma­
gał się odroczenia rozpatrywania prawa tego przez R a­
dę Państw?. O ile By nadio Rada Państwa odrzuciła 
prawo to, petenci domagają się zniesienia obowiązują­
cych dziś czasowych pnepisów  o tolorancyi religijnej, 
wydanych w drodze artykułu  87 ustaw zasadniczych.

— Czesi w Warszawie. Wobec zapowiedzianej 
już oficjalnie wyciecki rześkiej do Warszawy, po od­
wiedzeniu wystawy w Częstochowie, zawiązuje się w 
Warszawie komi'et przyjęć, który w tych dniach pra- 
wdopudobio będzie ukonstytuowany. J a k  się dowiadu­
jemy, w wycieczce biorą uJziat de legacje  praskiej r a ­
dy miejskiej, czeskiej rady narodowej, przedstawiciele 
klubów parlamentarnych i t. d.

— Medale Orzeszkowej. Czterdziestoletni okres 
pracy i zasłng literackich oraz społecznych Elizy 
Urzeszkowej upamiętnił medalem p. Józef Gabowicz, 
znany rzeźbiarz warszawski. J e s t  to odlew brenzowy 
z portretem autorki i z piękną aiegoryą na drugiej 
stronie; u góry stary gród nadniemeń-*.i, skąd promie­
nie słońca oblewają u dołu położony Wawel.

Uberiio  z pracowni p. J a n a  Reszki, profesora 
rzeźby w Krakowie, wyszedł staranien komitetu jub i­
leuszowego medal, odbity na cześć jubilatki.  Głowa 
autorki odznacza się doskonale poctwyconem podobień­
stwem i oddana je s t  subtelnie w profilu. Bardzo ory­
ginalnie Domyślana jes t  degorya: Geniusz poezyi, w 
postaci pięknej z rozwiniętymi skrzydłami niewiasty 
trzyma tarczę z sercem, nkolonem wieńcem ciernio­
wym. E dołu tłum: chłopi, szlachta, żydzi, młodzieńcy
1 dziewczęta. U góry tej alegoryi, wśród liści wawrzy­
nu. przeplatanych n.ćtywem swojskim, dwie Jaty pa­
miątkowe ł l8 o 8 —1906», a pod niemi napis, skierowa­
ny bo tłumu, dosadnie streszczający życie jubilatki: 
«Serce swoje im oddała*. Medale R.isżki zwróciły u- 
wagę znawców na jubileuszowej wystawie mi dalów, 
ktćr? z końcem r. z. odbyła się w Wieduiu. Były to 
jedyne medale polskie, które zasłużyły na poważno u- 
żnatiic artystycznego jury wystawy.

 i-/
g ie łd y  c u k r o w e j.

Zaofiarowanio kryształu gotowego ze strony cu­
krowników bardzo niewielkie, gdyż speku lac ja  jeszcze 
przed trzecią e m is ją  zdążyła wykupić całą ilość cukru, 
mającego być wypuszczonym na rynek wewnętrzny; 
dlatego hurtownicy zmuszeni byli brac towar z drugiej 
ręki . płacić znacznie drozpj, t. j. po 4 rb. 23 kop. — 
4 rb. 26 kop. na stacyach aróg Roł.-Zach., czyli po ce­
nie wyższej od prekluzyjnej, co może wywołać nową 
eraisyę. Jednocześnie kijowska komisja notowań wszel­
kimi sposobami s tara  się nie dopuścić w swych bnlety- 
nach cen wyższych, od prokluzyjnej, co jednak nie usu­
wa możliwości czwar.ej emisji,  o której wiele jnż mó­
wią W miejscowych sforach giełdowych. Usposobienia 
cukru przyszłej kampanii bardzo mocne, co daje się 
objaśnić ńio dość zadawałającemi wiadomościami co do 
urodzaju buraków oraz uregulowaniem popytu rynko­
wego, wobec czego spekulanci i rafinerzy c tę w ie  ku ­
pują kryształ przyszły. Rafinada po dawnemu stoi 
mocno przy braku tego cukru na rynku wewnętrznym. 
ZapcHrzcbo..auio ra/iaady ze względu na wysoką cenę 
ogranicza się do m in im um  ze strony handlujących, 
oczekujących aa zniżkę. Jednakże przed nową kam­
panią  trudno spodziewać się obniżenia ceny rafinady, 
gdyż cały jej zapas znajduje się w rękach spekulantów 
i hurtowników, którzy naturalnie będą korzystali z 
wygodnej dla uich sytuacji rynkowej.

Wczoraj komisya notowan zaregestrow ała nastę­
pujące tranzakeye:

1) Cukier z 4-ej cmisyi, stacya Rrowki, po t 
rb. 20 kop. •' dostawą w ciągu miesiąca po ogłoszeniu 
emisji (A. Tereszczenko—M. Josielewiczuwi);

2) Cukier z -1-e,i emisyi, s tacya E  mduklcjówka. 
po 4  rb. 21) kop. w ciągu miesiąca po ogłoszeniu emi­
s j i  (spaJk. I. Tereszczcnki—M. Josiolewiezowi);

* ;  7,5UO pudów, stacya 1’ohrebyszczo. po l rb. 
20 kop. natychmiast (Tow. enkr. spiczyniecluej — Mir- 
ktnowij;

4) Cukier z 3 ej cmisyi, stacya Wołoczyska, po 
4 rb. 171/* kop. natychmiast (--ukr. batanow —Żłatopol- 
skiomu).

5j 13,500 pudów, stacya Płoskirów, po i rb. 
171 '2 kop. na czerwiec i początek lipca (Tow. cLewa- 
da- - J .  Kojfmanowi);

6 i Chodorkowskio Towarzystwo zamieniło z Jo- 
sielowiczem 0,000 pudów cukru, który chodorkowskie 
I -w o  dostawia natychmiast na st. Oratowo po 4 rb. 21 
kop., a Josiclowicz dostawia napowrót 5 sierpnia na 
st. Browki po 4 rb. 21 kop., przyczem T-wo chodor 
kowskie na zasadzio osobnej umowy płaci Josielowi- 
czowi za różnicę w iaryfie i poźniojszy tormin po 4 ‘/2 
kop. za pud.

7) 100,000 pudów, st. Michajłowchut, po 4 rb. 
20 kop. (wekslami G miesięcznymi z dodaniem procen­
tów ''a J j sko n  >), na wrzesień—paźdz!ernik (J. Ilop- 
ner -T -w u  br. Tereszczenko);

8) 40,300 pudów, stacya Zwinneródka, po 4 rb. 
2 l/a kop. na wrzesień—luty (cukr. Poczanin -  Mir- 
kiuewi).

Ostatnia wiadomości.

nie powinny płacić podatków. Rząd się na 
tę sprawę inaczej zapatrywał i przed paru 
dniami wystawiono na sprzedaż publiczną 
kilka kosztownych przedmiotów, zaareszto­
wanych n pani D. Jedna z przyjaciółek pani 
Despard kupiła pierwszy przedmiot licyto­
wany za cenę, równającą się wysokości po­
datku, pozostałe przeto przedmioty wycofano 
z licytacji. Niemniej jednak sufrażystki u- 
rządziły hałaśliwą manifestacyę w chwili 
ukazania się i odjazdu urzędnika sądowego.

Teror we Francyi. Z Tuluzy donoszą 
do „Matin’a", że w ciągu miesiąca po raz 
trzeci już zwrotnica kolejowa została przez 
nieznanych sprawców zepsuta.

Wypadkiem lylko udało się zapobiedz 
wykolejeniu się pociągu towarowego. Na 
liniach Tuluza—Auch i Tuluza—>3ftint Cy- 
prien niewykryci również złoczyńcy poprze­
cinali w trzech miejscach druty telegraficz­
ne. Wszczęto poszukiwania sprawców.

T c  , ' ę g r a m y .

{Od korespondentów własnych). 
Walka z fałszowaniem biletów.

Petersburg. — Nadzwyczajny zjazd w 
sprawie walki z fałszerzami biletów . kolejo­
wych uch walił: zorganizować niezależną od 
służby ruchu kontrolę biletów, ustanowić 
odpowiedzialność kryminalną za fałszowanie 
i korzystanie z fałszywych biletów i zabro­
nić sprzedawania biletów instytucjom  pry­
watnym.

Sprawa Hartinga.
Petersburg.—W edług pog‘osek wyzna­

czono specyalne śledztwo dla wyszukania u- 
rzędniku, który udzielił Burcewuwi wiado­
mości o Hartingu. Śledztwo to zostało po­
dobno spowodowane oznajmienieniem Bur- 
cewa, że wiadomości o Hartingu posiada od 
wysokiego urzędnika dtpartam entu policyi. 
Podejrzewają o rew elacje Łupuchinu.

Petycya oficerów.
Petersburg. — Według pogłosek, głó­

wny sztab otrzymał petycyę oficerów kijow­
skiego okręgu wojennego, proszących o po 
lepszenie im sytuacji materyalnej.

Zastępca Perganenta .
Odesa. — Związkowcy wystawiają kan­

dydaturę na po-Ja od Odesy, zamiast Perga- 
roenta, niejakiego Pelikana - Kardynałow- 
skiego.

Różne.
Petersburg.—Namiestnik Kaukazu, hr. 

Woroncow-Daszkow pozwolił żydom miesz­
kać na pobrztżu Czarnego morza bez spe- 
cyalnych pozwoleń, za okazaniem świa­
dectwa choroby.

Moskwa. — Wyjechała stąd do Kijowa 
grupa automobilistów.

Moskwa. — Redaktor gazety carycyń- 
śkiej został skazany przez gubernatora na 
trzy miesiące więzienia za przedrukowanie 
lejletonu Jabłonowskiego o uroczystościach 
kaszyńskich.

Uroczystości poftawskie.

Okupacya wyspy na Drynie. Z Łozuicy 
donoszą:

Złożona z dwóch naczelników gmin, 
trzech inżynierów i trzech oficerów, komisya 
austro-^ ęgierska zjawiła się w towarzystwie 
szwadronu konnicy i 50 żandarmów na wy­
spie Saracewo na Drynie i obsadziła tę wy­
spę, wypędziwszy wprzód serbskiego właści­
ciela gruntów.

Wiadomość o tem zajściu wywołała 
wśród ludności serbskiej wielkie rozgorycze­
nie. Jak  słychać, rząd serbski protestował 
w Wiedniu ż powodu naruszenia terytoryum 
serbskiego.

Oporna sufrażystka. Z Londynu dono­
szą, że pani Despard, przewodnicząca „Wo- 
mens Precdom league“ a siostra generała 
Preccha, odmówiła płacenia podatków, tłó- 
macząc, że kobiety, nie mając prawa głosu,

Połtawa. — Dnia 27-go czerwca o go­
dzinie l  ej m iu u ti5 z ra n a  Najjaśniejszy Pan 
wyjechał z namiotu Cesarskiego pociągiem 
na stacyę „Połtawa—miasto*', skąd o godz. 
1-ej minut 30 w południe udał się parokon­
nym pojazdem do soboru Uspienskiego w to­
warzystwie Wielkich Książąt, m inistra Dwo­
ru, p*rezesa rady ministrów Stołypina i świ­
ty. Z soboru Najjaśniejszy Pan raczył przy­
być o godzinie 1-ej minut 45 do cerkwi Spa- 
sfciej, w której Piotr Wielki wysłuchał na­
bożeństwa po zwycięstwie. Cerkiew zbudo­
wana na 25 lat przed bitwą połtawską, obe­
cnie dla zachowania w całości, otoczona zo­
stała powłoką kamienną. Koło cerkwi wznie­
siony został pomnik „Zwycięstwa" na tern 
miejscu, gdzie Wielki Reformator odpoczy­
wał po walce. O godzinie 2 ej m inut 20 Naj­
jaśniejszy Pan udał się do nowego domu 
zarządu ziemskiego.

Powitali Go tutaj „ziemcy" z prezesem za­
rządu na czele.

Po oględzinach sali i korytarza, utrzy­
manych w stylu muloruskim, w których roz­
łożono eksponaty rękodzielniczej wystawy 
gubernii, Najjaśniejszy Pan raczył przybyć
0 godzinie 2-ej m inut 45 na odsłonięcie po 
ranika sławnego dowódcy Połtawy, pułko­
wnika Keliina.

W tym czasie uszykowały się tutaj 
pułki: preobr-łżeński, siemionowski, 9 inger- 
inanlandzki, 33 jelecki, 34 siewski, 16  doń­
ski i secina 1-go wołżańskiego pułku kozac­
kiego, pierwsza baterya gwardyi i baterya 
9-ta brygad artyleryjskich, niektóre kompa­
nie sztandarowe i szwadrony sztandarowe, 
które przybyły na uroczystości. Tutaj rów­
nież Ulokowano liczne deputauye od stanów, 
iustytucyi i zakładów.

Zebrało się duchowieństwo i wieloty' 
sięczna publiczność.

Po przybyciu Najjaśniejszego Pana o r 
kiestry zagrały hymn powitalny. Najjaśniej­
szy Pan przyjął raport. Następnie odprawio­
no nabożeńs.wo. Osłaniająca pomnik zasło­
na spadła. Oczom nidzów ukazał się orzeł 
dwugłowy z wieńcem laurowym w szpo­
nach, wieńczący słup gianitowy, u podnóża 
którego leży na piedestile lew bronzowy. 
Uderzono w bębny, pochyliły się chorągwie
1 sztandary, zadźwięczały rogi. Wojska
w takt muzyki odbyły marsz ceremonialny. 
Nastąpiło złożenie wieńców ud deputacyi 21 
pułku. Najjaśniejszy Pan udał się do domu
szlacheckiego.

W drodze od stacyi „Połtawa— miasto 
do pomnika Kelłina i domu szlacheckiego 
ludność witała niemilknącymi okrzykami 
„hura" Najjaśniejszego Pana, który raczył 
odpowiadać łaskawymi ukłonami.

Połtawa. — Około godziny 4-ej po po­
łudniu Najjaśniejszy Pan przybył do guber- 
nialnego domu szlacheckiego.

Przy wejściu powitał go gubernialny 
marszałek szlachty książę Szczerbatow i po 
wialowi marszałkowie szlachty. Szczematow 
mial szczęście ofiarować Najjaśniejszemu 
Panu chleb i sól. Następnie Jego Cesarska 
Mość udał się do sali klubu poselskiego, 
gdzie był powitany przez szlachtę guber- 
nialną i damy. Najjaśniejszy Pan raczył ła

skawie dziękować za powitanie i rozmawiać 
ze szlachtą.

O godzinie 4-ej minut 40 Jego Cesar­
ska MośAżegnany okrzykami „hura" i dźwię­
kami hymnu, wykonariego przez orkiestrę, 
odjechał ria stacyę „Połtdwa—miasto", a stąd 
pociągiem do namiotu Cesarskiego. Najja­
śniejszy Pan odwiedził baraki czasowe, 
w których znajdowali się przedstawiciele 
gmin, w liczbie przeszło 4,000, 132 starostów 
i 39 naczelników ziemskich. Najjaśniejszy 
Pan przybył w towarzystwie Wielkich Ksią­
żąt, Stołypina, św ity 'i gubernialuego mar­
szałka szlachty.

Gubernator w imieniu i z upoważnie­
nia gmin ofiarował Jego Cesarskiej Mości
obraz Mikołaja Cudotwórcy. Najjaśniejszy 
Pan obchodził przedstawicieli, łaskawie roz­
mawiając z nimi.

Po dwugodzinnej prawie rozmowie Naj­
jaśniejszy Pan odjechał, żegnany długotrwa­
łymi okrzykami „hura".

Połtawa.—Z baraków Najjaśniejszy Pan 
raczył się udać na oględziny wzniesionego 
obecnie pomnika wojownikom szwedzkim, 
na którym złożyły wczoraj deputacye szwe­
dzkie 10 wieńców. Pomnik wzniesiony zo­
stał nieopodal Mogiły Brackiej, na miejscu, 
gdzie, według podania, rosyanie grzebali po­
ległych szwedów. Na pomniku mieści się 
napis w języku rosyjskim i szwedzkim: 
„Wieczny odpoczynek dzielnym wojownikom 
szwedzkim, którzy polegli w walce ped Poł- 
tawą dn. 27 czerwca 1909 r “ Obejrzawszy 
pomnik, Najjaśniejszy Pan raczył zwiedzić 
muzeum i dom inwalidów, znajdujący się 
w pobliżu Brackiej Mogiły, a następnie w 
cerkwi śvv. Hamsuna wysłuchał nocnego na­
bożeństwa, odprawionego przez metropolitę 
kijowskiego. Na nabożeństwie byli obecni 
prezes i członkowie rady ministrów, prezydent 
Dumy Państwowej, głównozarządzający, pre­
zesowie senatu, urzędnicy dworscy, człon­
kowie świty i inn; wyżsi urzędnicy wojsko­
wi i cywilni a także gubernator połtuwski, 
wyższe władze administracyjne i sądowe, 
gubernialni i powiatowi marszałkowie szla­
chty, prezesi zarządów ziemskich, prezydent 
miasta i inni. Po nabożeństwie Najjaśniej­
szy Pan udał się do namiotu Cesarskiego. 
Pierwszy dzień uroczystuści połtawskich od­
był się wspaniale, jeśli nie brąć w rachubę 
okropnego upału, trapiącego uczestników u- 
roczystośei. Wieczorem uiluminowano mia­
sto i obóz. Ożywiony ruch na ulicy trwał 
do późnej nocy.

Petersburg.—Telegram m inistra dworu: 
„Dn. 25 czerwca na stacyi Olewsk Najja­
śniejszemu Panu miała zaszczyt przedstawić 
się deputacya od włościan z pow. owruckie- 
go, która ofiarowała Jego Cesarskiej Mości 
chleb i sól. Dn. 25 czerwca na stacyi Ko- 
rosteń pociąg Cesarski zatrzymał się. Naj 
jaśniejszy Pan z Wielkimi Książętami w to­
warzystwie prezesa redy ministrów, ministra 
Dwmiu Cesarskiego i świty, towarzyszącej 
•Jego Cesarskiej Mości w podróży, raczył 
wyjść z wagonu. Arcybiskup wołyński An­
toniusz zwrócił się do Najjaśniejszego Pana 
z powitaniem i ofiarował mu obraz św. Olgi. 
Przełożona owruckiego klasztoru żeńskiego 
ofiarowała wyroby klasztorne. Tutaj rów­
nież znajdował się uwrucki marszałek szlach­
ty, Mazoraki, deputacya cdm iasla Owrucza, 
f c t d M C . . . d ł i ł e b ' i sól, pośrednicy 
mirowi z prezesem zjazdu, deputacya od 
włościan powiatu, składająca się ze staro­
stów, z chłebem i solą, uczniowie szkół cer­
kiewnych z nauczycielami i deputacya ży­
dów miejscowych, która ofiarowała chleb i 
sól Najjaśniejszemu Panu. Podczas przed­
stawienia deputacyi znajdował się guberna­
tor kijowski szambelau Giors, a także to ­
warzyszący Jego Cesarskiej Mości w obrębie 
podległych mu gubernii generał-gubeinator 
Trepowi Tutaj też na peronie mieli szczę­
ście przedstawić się Jego Cesarskiej Mości: 
radomyski marszałek szlachty br. Urger- 
Szternberg, prezes kijowsko-radomyskiegn 
zjazdu murowych pośredników, deputacye od 
Radomyśla i od włościan pow. radornyskiego, 
które miały zaszczyt ofiarować Najjaśniej­
szemu Panu chleb i sól. Najjaśniejszy Pan 
obchodził przedstawiające się mu osoby 
i deputacye, zaszczycając je  łaskawą roz­
mową. Następnie przy dźwiękach, hymnu 
wy konaaego przez chór uczniów szkoły kore- 
steńskiej i przez duchowieństwo, żegnany o- 
krzykami „hura", Najjaśniejszy Pan odje­
chał ze stacyi „Korosteń". O wiorstę cd 
stacyi Jego Cesarska Mość raczył oglądać 
miejscowość historyczną na brzegu Uszy, 
nazywaną według podania „Łazienkami 
Olgi".

Połtawa. — W dniu 27 czerw ea od go­
dziny 5 rano . zaczęły na jmle połtawskiej 
bitwy płynąć tłumy Judu. W długim szere­
gu ciągną powozy i piesi, wojskowi, cywilni, 
panio, włościaństwh całe tiumy. O gedz. 7 
rano 5 strzałów armatnich obwieszcza o roz­
poczęciu drugiego dnia uroczystości. _ O go­
dzinie 8-ej zgromadzają się na nabożeństwo 
w cerkwi św. Hamsuna: duchowieństwo, w 
liczbie 80 osób, prezes rady ministrów, mi­
nistrowie dworu, wujny, sprawiedliwości 
i komuuikacyi, głównozarządzający rolni­
ctwem, prezydent Dumy Państwowej, urzęd­
nicy dworscy, członkowie świty Jego Cesar­
skiej Mości, dyżurni adjutanci Wielkich 
Książąt, generałowie, sztab i ober-oficerowie 
armii i gwardyi, naczelnicy połtawskich in- 
stytucyi administracyjnych i sądowych, m ar­
szałkowie szlachty, gubertnalny i powiato­
wy, przedstawiciele szlachty gubernii poł­
tawskiej, g iserń ia ln i marszałkowie szlachty 
i innych guoerni;, prezes i członkowie poł- 
tawskiego gubernialncgo i prezesi powuatn- 
wych zarządów ziemskich, prezydent m. Poł­
tawy i radni miejscy, prezydenci i  przedsta­
wiciele ludności powiatęwych m iast gubernii 
połtawskiej, deputacye od miejscowych za­
kładów naukowych, deputacye: wojskowe, od 
Cesarskiego towarzystwa wojenno-historycz- 
nego, rady m. Petersburga, przedstawiciele 
oddziałów związku nar. ros. z 97 sztandara­
mi i posłem do Dumy Markowem na czele. 
Przed eerltwią ustawńo się wojsko ze sztan­
darami. Punktualnie o godz. 9 min. 15 zra- 
na przy głośnych okrzykach „hura" Najja­
śniejszy Pan w otoczeniu Wielkich Książąt 
raczył przybyć w powozie do cerkwi św. 
Samsomi. Przy wejściu do świątyni spotkał 
Jego Cesarską Mość metropolita kijowski 
i halicki i duchowieństwo z krzyżem. Mo­
narcha ucałował krzyż, poczent rozpuezęło się 
żałobne nabożeństwo za dusze Piotra i pole­
głych w. bitwie połtawskiej woinwników. 

r Pogoda, od rana pochmurna, zaczęła się wy­

jaśniać. Po nabożeństwie wyruszyła proee- 
sya, w której brał udział Monarcha, poprze­
dzany przez pomienione duchowieństwo, do 
miejsca na polu bitwy na którem był wznie­
siony oilarzyk. Tu odprawiono nabożeństwo 
dziękczynne.

Po nabożeństwie odśpiewano „wielole- 
cie“, poczem odmówiono wieczny odpoczy­
nek Cesarzowi Piotrowi 1-nni i poległym wo­
jownikom. W szystkie. arm aty dały ognia; 
huk arm at echem odbił się o łasy otaczają­
ce połtawskie poła. Uderzono w bębny; w 
cerkwi św. Samsona — w dzwony. Po po- 
wtórnem odśpiewaniu „wielołecia" metropo­
lita przeżegnał wojska znakiem krzyża. Pro­
cesja  po,wróciła do świątyni. Sztandary 
wojskowe wracają do swych oddziałów. 
Najjaśniejszy Pan salutuje.

Następnie minister dworu wręczył Mo­
narsze medale, wybite na pamiątkę dwóch- 
setnej rocznicy bitwy poUawTsiriej, poczem 
Jego Cesarska Mość wsiadł na konia, i wy­
słuchawszy raportu generał-adjulania Iwano­
wa, wyruszył wzdłuż ustaw onych wojsk. 
Monarcha witał oddziały wojsk, które odpo­
wiadały rozgłośnero „hura", poczem Monar­
cha zatrzymał się, a wojska przeszły przed 
Nim w ceremonialnym marszu. Po rewii, 
Monarcha, w otoczeniu Wielkich Książąt 
i świty, powrócił konno do Cesarskiego na­
miotu.

Petersburg. — W ciągu doby zachoro­
wało na cholerę 124 osoby, zmarło 47, wy­
zdrowiało 40, pozostało chorych 758.

Petersburg. — Główny zarząd rolnictwa 
zatwierdził przepisy podziału gruntów, naby­
tych przez spółki włościańskie za pośrednic­
twem banku włościańskiego, na działki po­
szczególne.

Londyn.—Izba gmin. Grey, odpowia­
dając na kilka zadanych mu zapytań, scha­
rakteryzował sytuację w Persy i, jako kom­
pletne zdumiewające zamięszanie. Diłłon 
zapytał, czy rząd angielski oświadczył, że 
żądania wodzów wojsk konstytucyjnych są 
nieuzasadnione. Grey odparł: „Nie, stwier­
dziliśmy tylko, że o ile sprawa dotyczy nas, 
to są tylko dwa żądania, które, być może, 
moglibyśmy poprzeć. Co się ty czy całości 
ich żądań, to sądzę, że zwiększyłyby tylko 
panujący zamęt*. W  odpowiedzi na pytanie 
u stosunkach wodzów konstytucyonalistów 
do niebiorących udziału w działaniach wo­
jennych europejczyków, Grey powiedział: 
„Mógłbym w krótkich słowach senaraktery- 
zować sytuację pod tym względem, mówiąc, 
że polega ona na zadawalających zapewnie­
niach, które czasem bywają zastąpione przez 
pogróżki. Keir-Hardie zapytał, czy rosyjska 
misya w Teheranie miała prawo wydać roz­
kaz wojskom wystąpienia na Teheran, nie 
poradziwszy się uprzednio z misyą angiel­
ską. Grey zaznaczył, że okręgi, w których 
śą rozruchy, znajdują się w pobliżu granicy 
rosyjskiej. „Gdyby podubny stan rzeczy 
wywiązał się w pobliżu granicy indyjskiej, 
musielibyśmy poczynić z własnej inicjatyw y 
wszelkie kroki konieczne dla obrony na­
szych interesów. Nie mogliśmy przeto za­
granicznemu państwu odmawiać prawa po­
stępowania w podobny sposób. Rząd rosyj­
ski uwiadomił n*s o wszystkich krokacn, 
jakie pragnął zrobić".

Wfoden.—Kierownik obstrukcyi, Szuster- 
sic, obiecał przerwać obstrukcję pud wa­
runkiem wniesienia do budżetu na r. 1910 
kredytów na czeski uniw ersytet w Morawach 
i na słoweński fakultet w Lublanie, oraz 0- 
bielnicy rządu podania się dymisyi, jeśli nie 
potrafi zapobiedz założeniu węgierskiego 
banku agrarnego w Bośnii. Minister prezy­
dent Bienerth kategorycznie odmówił żąda­
niom i przerwał pertraktacje, które jednak 
później pozwolił prowadzić dalej parlyi 
chrześciańskich socyalictów do soboty, kiedy 
to, w razie nieprzerwania obstrukcyi, sesya 
parlamentu zostanie odroczoną. „Zeit" jest 
zdania, że kierownicy obstrukcyi właśnie 
tego pragną, ponieważ w jesieni, wobec na­
wału nagłych spraw, rząd będzie musiał po­
czynić ustępstwa. „Neue PreiePresse" oburza 
się na słowiańskie pretensye, które są nai- 
grawaniem się z uczuć niemieckich i które 
mogą wywołać wojnę domową. Zarazem 
pisma konstatują niebezpieczeństwo wzmo­
cnienia związku słowiańskiego przez przyłą­
czenie doń Ukraińców i polskiego stronni­
ctwa ludowego, co powoduje wahania się 
całego Koła polskiego. Sytuacya dla niem- 
ców jest groźną, ponieważ wzmagającasię 
obsirukeya domaga się zdradliwej względem 
nich polityki.

Paryż. — Senat przyjął projekt prawa
0 emeryturach dla urzędników i robotników 
na kolejach. Podczas dyskusji wniesiono 
poprawkę, mającą na celu puzbawić urzędni­
ków i robotników pewnej części emerytury 
wyrazie naruszenia przez nich kontraktu bez 
dostatecznego powodu. Clemenceau upatru­
jąc w poprawce ograniczenie prawa strajku, 
przyznanego przez prawo, wniósł kwestyę 
"Aufania. Poprawka zostaia cofnięta, wów­
czas Clemenceau cofnął kwestyę zaufania.

Due.—Posłowie do Dumy i Rady oglą­
dali acrostaty. W toastach, jakie goście 
rosyjscy wymienili z przedstawicielami wła­
dzy, wyrażano przekonanie o trwałości zwią­
zku franko-rosyjskiego.

Sachalin. — Po dwumiesięcznej prze­
rwie we wsi Onor, o 130 w iorst od Ale­
ksandrowska dało się uczuć znowu dnia 23
1 24 czerwca słabe trzęsienie ziemi, a dnia 
25 czerwca dał się słyszeć silny grzmot 
pod ziemią bez wstrząśnienia.

Paryż. — Izba deputowanych, rozpa­
trując sprawę kryezysu celnego, większością 
540 głosów przeciwko 11 przyjęła wniosek 
Jaures’a, aby rząd podjął się inicjatywy 
przygotuwania i zwołania międzynarodowej 
konferencyi przedstawicieli mocarstw, zain­
teresowanych w stopniowem i jednorazo- 
wem obniżeniu opłat celnych.

Frankfurt nad Menem. - -  Otwarto uro­
czyście międzynarodową wystawę aeronau 
tyki. Do składu honorowego komitetu wy­
stawy należy generał Bowańko.

Paryż. — Między Caillaux i byłym po­
słem Beau odbył się pojedynek. Po dwu­
krotnej wymianie strzałów pojedynek uzna­
no za skończony.

Tabris. — Turecki konsul generalny 
Machmed Ali Bej powrócił ze wsi do mia 
sta. Przybył tu  były ctomański konsul Re 
nesi Bej, cieszący się popularnością wśród 
persów i europejczyków.

Adżikent.—We wsi Baszkemdzie schwy­
tano przybyłą z Baku bandę teroryslćw, skła­
dającą się z 5 osób. Hchwytani oddani będą 
pod sąd wojenny.

Wiedeń. — Proces zagrzebski o zdradę 
stanu rozpoczął się przy ogromnym napły­
wie publiczności. Sąd zaczął badać główne­
go świadka Nasticza. Do sali wpuszczono 
tylko spokojnych oskarżonych z obawy na­
padu na Nasticza.

Obrońcy oglądali przedstawiony przez 
Nasticza oryginał serbskiego statutu rewolu­
cyjnego. Oskarżeni nie chcą odpowiadać do 
czasu skończenia zeznań przez Nasticza.

Meliłla. — W edług inform acji generała 
Mariny, gubernator, zająwszy Kazbę i Ga- 
dor, surowo ukarał napadających lcabylów, 
którzy zamierzali spalić ciała zamęczonych 
przedtem robotników. Wobec ciągłego opo­
ru  ze strony kabylów, posłano nowe zasiłki. 
Hiszpański dowófca generał Marina, zajął 
ważny punkt strategiczny Atalsjon.

Madryt.—Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, że zajścia w Melilli usprawiedli­
wiają powzięte środki ostrożności i że je st 
zamiar powzięcia jeszcze energiczniejszych 
kroków.

Mesched. — Z inicjatyw y kierowników 
tutejszego endżumenu w generalnym kon­
sulacie angielskim odbyła się Darada pod 
przewodnictwem generał-gubernatora choro- 
sańskiego księcia Rukn-ed-Daouleh, na k tó­
rej, dzięki staraniom generalnych konsulów, 
rosyjskiego i angielskiego, postanowiono: 
rozbroić „m użdaszydynór", którzy rabowali 
miasto i prosić Rukn-ed-Daouleha, aby po­
wrócił do pałacu gubernatorskiego i zaczął 
ponownie rządzić krajem.

Od tego czasu zapanował w mieście 
spokój. Strzelanina ustała. Broń złożono 
w endżumenie. Część „mużdaszydynów" po­
rzuciła mi asto.

Na drogach grabieże trwają w dalszym 
ciągu.

Lcndyn.—Do agencyi Reutera donoszą 
z Teheranu:

„Dn. 20 czerwca Sepechdar i Sćrdar 
Asad na czele nacyonalistów doszli do Jaf- 
oabadu, o 5 wiorst na zachód od stolicy, do 
której zamierzają wkroczyć w nocy."

Rada londyńskiej izby handlowej po­
stanowiła ofiarować ministrowi handlu Ti- 
miraziewowi i prezesowi Dumy Ohomiako- 
wuwi godność członków honorowych tej 
izby, w uznani u ich zasług, położonych przez 
nich dla rozwoju handlu anglo-rosyjskiego. 
Rada powzięła krótką rezoiucyę, aprobującą 
wniosek urządzenia wystawy rosyjskiej w 
Londynie, w celu ugruntowania stosunków 
handlowych i politycznych pomiędzy oby­
dwoma państwami. Wobec tego, że goście 
rosyjscy zwrócili się również i do przedsta­
wicieli ŚYńata handlowego z serdccznem za­
proszeniem do odwiedzenia Rosyi w r. 1909, 
izby handlowe w Manchesterze i Liyerpoolu 
omawiają teraz tę kwestyę.

fl
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(Telegram specyalny).
Rewel. — Nastrój z żytem stały, z owrem spo­

kojny. Żyto i  rb. 08 kop.—1 rb. 09 kop., owies 98 
kop.—1 rb. 02 kop.

Ryga. — Usposobienie spokojne. PszeDica 1 rb. 
44 kop., żyto 1 rb. 09 kop.—] rb. 10 kop., owies 99 
kop.— 1 rb., siemię lniano 1 rb. 65 kop.—] rb. 06 kop.,
maknehy 1 rb. 08 tr ,p.—1 rb. 09 kop. .......... i

Rybińsk. — Żyto w natnrzo 178—J20 zol. 8 rb., 
nwies zwykły 4 rb. 70 kop.—4 rb. 80 kon., kamski 4 
rb. 40 kop.— 4 rb. 50 kop., kasza 13 rfi 25 kop., groch 
10 rb. 85 kop., mąka żytnia 12 rb. 25 kop., pszenna ł 
12 tb. 75 kup.

C^elablńak. — Pszenica 97 kop.— 1 rb., żyto 78 
kop., owies 30 kop.—52 kop.

Z ak och an y  s z a c h  p e r sk i.
Szach się zakochał. Mówi o tem cały Teheran. 

Zapewne nie jest to jego pierwsza miłość, leczpew nem  
jost, że miłość tę jego do nadobnej Sa\orali tby można 
porównać chyb- z miłością, jaką  powziął Król Dawid, 
gdy ajrzał młodą Abigail. Stało się to na balu, który 
na cześć władcy wydali pierwszorzędni kupcy. A ranże­
rowie uroczystości postarali się między innymi o prze­
pyszny balot, w którym wzięły udzic.l najlepsze artystki 
leherańskie. Każda grupa przedstawiała symbolicznie 
inną rasę W śród pięknych dziewcząt, które wzięły 
udział w balecie, był; jedna, która pięknością swą 
zwróciła nn się uwagę króla królów, a brata  księźycL.. 
Szach, który przypatrywał się tańcom, w chwili, gdy 
tańczyła tuż przed nin> rozkazał wszystkim tańczącym 
zatrzymać się na miojscu. Sayuralilsa stanęła przrd  
władcą dnmna i piękna w swfj długiej, rozpływającej 
się w szerokich fałdach szacie lśniącej od złota, poczem 
pochyliła lekko głowę, składając ukłou czachowi, kióry 
jak gdyby olśniony przymknął na chwilę oczy. Znowu 
dał znak, by dalej prowadzono taniec, lecz długo jeszcz* 
ścigał wzrokiem piękno dziewczę, nie zważąjąo i nie 
widząc inuych.

* Następnego daia szach rozkazał wywiedzieć się, 
kim jes t  owa piękność. Pierwszy eunuch doniósł nie­
bawem, że Savuraiitsa jest sierotą i mieszka w Tehe­
ranie wraz z bratem, który ma pi acowt ię złotniczą. 
Na rozkaz szacha nd.ał się natychmiast Kislar Aga do 
>jubi'er"i, by wręczyć jego ro s t rze  kolię brylantowa w a r ­
tości 200,000 kranów (80,000 koron). 'Równocześnie 
jznajmił,  że król królów zaszczyca Suvaralitsę prośbą, 
by spędziła miesiąc w jego wilii nad brzegami błękitnej 
zatoki Perskiej.  Ponieważ złotnik jes t  członkiem gildyi 
kupieckiej, więc przyjął wysłańca szacha bardzo wy- 
stawnio, lecz oświadczył mu, iż jogo siostra zaręczona 
jest z pewnym młodym porsem, a przygotowania do 
wesela niestety nniemożliwią jej wykonanie tak łaska­
wego i zaszczytnego rozkazu.

Szach nio by! zadowolony z wyniku nisyi swego 
zausznika przypisuj tc to jego niezręczności. Postano­
wił działać sam. Nif mógł jednak osobiście udać się 
do domu złotnika. Nie pozwala na to etykieta. N a  jego 
rozkaz więc musieli kupcy powtórzyć uroczystość z tym 
sąmym programem, lecz w pałacu szacha, który z a s ą ­
dził, by wpierw urządzono przed nim generalną próbę. 
\v  ten sposób ujrzał znowu piękną Sa uralitsę i obsy­
pał j ą  downdam, swęi. najwyższej Jaski. Lecz wszystkie 
jego pochlebstwa rozbiły się o dumę piękuej dziewczyny, 
która oświadczyła, że nie opuści domu swego braia, aż 
z mężem swym przyszłym który już  przygutowuje się 
d> ślubu. I tu jes t źródło wielkiego koDfliktu, którym 
ząjmujo się cały Teheran, zastanav, łając się, jczy pięt ia  
Savnralitsa b ę d /v  musiała wobec tego zwrócić naszyj­
nik, czy też go zatrzyma?

Z ostatniej chwiE;.
(Od koresp. własnych).

Z Persyi.
T“heran. — Bachtiarowie zaajdują się 

przed bramami Teheranu.
Lachom rozLazał swym wojskom wejść 

do blołicy.
Postanowienie Rosyi, która zdecydowa­

ła nie wprowadzać swych wojsk do Tehe­
ranu, przyjęła ludność bardzo przycnylnle.

Groźba wojny.
Saloniki.—Turcya przygotowuje się go­

rączkowo do wojny z Grecją. Wojna podo­
bno wisi w powietrzu.

Rabunek na potszcie
Wiedeń.—Banda rabusiów zrabowała w 

miejscowem biurze pocztowem 116,000 koron.
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XI

(Rozwój oświetlenia elektrycznego. — Najcieńszy 
zegarek).

W ciqan ostatnieffo dziesięciolecia o- 
świetlenie elektryczne uległo ogromnym prze­
mianom.

Wynaleziono cały szereg nowych źró­
deł światła, ulepszono istniejące typy, wpro­
wadzono liczne zupełnie nowe. Fotlczns gdy 
przed dziesięciu Jaty zuano tylko dwa ro­
dzaje lamp elektrycznych, lampy żarowe 
z_ włókna węglowego i lampy łukowe, dzi­
siaj istnieje ich prawie nieprzeliczona liczba.

Lampka żarowa zwykła z włókna wę­
glowego została również znacznie ulepszona 
w ciągu swego trzydziestoletniego istnienia. 
Lrzedewszystkiem udało się znacznie upro­
ścić jej fabrykacyę, dzięki czemu, może dłu­
go jeszcze rywalizować z innymi syslema- 
11 |i, ponieważ niską ceną przewyższa wszyst­
kie. Wynalazcy i konstruktorzy wiedzą o 
tein dobrze i dlatego glównem ich usiłowa­
niem jest to, aby tworzyć lampy, których 
wyższą cenę kompensuje oszczędność w 'zu- 
żywąniu i oszczędność prądu. Jak wiadomo, 
żjwotność zwykłej żarówki wynosi od 400 
do 700 godzin, spotrzebowuje zaś 3 do ił a 
Watt energii elektrycznej na świecę, jest 
^ięe jako źródło światła dosyć kosztowna. 
Ltęśeiowo wynagradza za to tylko nizka 
cena samej lampy.

Ulepszeniem zwykłej żarówki są i  zw. 
metalizowane żarówki węglowe, Różnią się 
one specyalnem spreparowaniem włókna wę’ 
glowego, które dzięki temu, otrzymuje wła­
ściwości metalu. System ten wynaleziono 
w Ameryce, a udoskonalono w Niemczech. 
W skutek m etalizacji osiąga się około 33 pr. 
oszczędności w energii elektrycznej, której 
lampa spotrzebowuje 2— wat t  na świece.

Żywotność je st prawic taka sama jak zwy­
kłej żarówki.

W dalszym historycznym rozwoju świa­
tła elektrycznego bardzo doniosłą reformą 
był wynalazek prof. Nernsta. W lampie tej, 
nazwanej od wynalazcy, ciałem światłodaj- 
nem są sztabki. metalowe, składające się 
przeważnie z cyrkonu, który przewodzi elek­
tryczność jedynie po rozgrzaniu się. Skoro 
nrzeehodzi przez niego prąd dostatecznie sil­
ił 7, sztabka rozbłyska iutensywnem, prawie 
ezysto-białem światłem. Konstrukcya lampy 
jest dość skomplikowana. Prąd przechodzi 
najpierw przez zwój druciku, ogrzewający 
sztablcę, gdy sztabka zaś rozgrzeje się już 
dostatecznie, następuje automatycznie zmia­
na przewodu. Podczas gdy żarówki palą 
się w próżni, sztabka Nernsta nie wymaga 
wypompowania powietrza; otacza się ją klo­
szem szklanym, aby zabezpieczyć przed u- 
szkodzeniem. Zużywa ona D5 —1-7 watt na 
świecę, żywotność wynosi 400 godz. Oszczęd­
ność prą< n w porównaniu ze zwykłą żarów­
ką dochodzi więc do 50 procent. Lampy 
Nernsta mogą mieć od aż do około 500 
świec, nadają się wdęc do najrozmaitszego 
użytku.

Materyałein fabrykacyi lamp elektry­
cznych najnowszych konstrukcyi są metale. 
Pierwszą taką praktycznie zastosowaną ża­
rówkę ?, nitką metalową wynalazł Auer von 
Welsbach, ten sam, któremu światło gazo­
we zawdzięcza możliwość rywalizacji z ele­
ktryczność ą. Nitki jego lampy są zrobione 
z bardzo trudno topliwego i bardzo rzadkie­
go metalu oejnium i podobnie jak przy zwy­
kłej żarówce, umieszczone w próżni. Lam­
pa osmiowa zużywa jeszcze mnićj prądu niż 
Nernst, bo zaledwie r 5 watt na świecę, ży­
wotność jej wynosi przeszło 1,000 godzin 
Ma jednak pewne strony ujemne, które 
wspólnie z kosztownością materyału złożyły 
się na to, żo nie znalazła szerszego zasto­
sowania.

Następnym wynalazkiem była lampa 
tantalowa w ro wa<J zon a na rynek w r. 1S05 
przez firmę Sieraens-IIalskc. W gruszcze

szklanej na drucianej podstawie je s t roz­
pięty przeszło półmetrowej długości drucik 
z tantalu. Lampa zużywa raniej więcej tyle 
prądu co Nernst, lecz może się palić około 
800 godzin.

Jeszcze lepsze rezultaty pod względem 
zmniejszenia ilości potrzebnego prądu osią­
gnięto w dwu ostatnich Jatach przy lampach 
wolframowych i innych. Metal wolfram 
nie jest szczególnie rzadki i oddawna już 
używa się go w przemyśle w znaczniej­
szych ilościach, zwłaszcza do fabrykacyl bar­
dzo silnej stali wolframowej. Z metalu te ­
go i innych podobnych udało się wyciągnąć 
niezmiernie ścienicie druciki, bo o średnicy 
zaledwie 0.02 m. Druciki powikłane kilka­
krotnie umieszcza się w gruszce szklanej, 
7. której wypompowuje, się następnie bardzo 
dokładnie powietrze. Żarówki tego rodzaju 
są bardzo liczne i fabrykowane przez wiele 
firm; zasada jest v c  wszystkich prawie ta 
sama, różnica polega tylko w konstrukcyi. 
Są więc lampy Wolfram, Sirius, Kolloid, Z , 
A. E, G. i t. p. Zużywają one zaledwie 
1 —iż watt na świecę, palą się przeszło ty ­
siąc godzin; prawie aż do ostatnich chwil 
żywotności lampy nie można zauważyć 
zmniejszenia się siły światła. Natomiast La 
wstrząśnier.ia są one znacznie wrażliwsze 
aniżeli lampy żarowe innego rodzaju. Wiel­
ka oszczędność prądu 70 prooent v  porówna­
niu ze zwykłą żarówką, a 30 do 4G procent 
w porównaniu z Nernstem lub Tantalem— 
zapewnia im ogrom he rozpowszechnienie, mi­
mo stosunkowo wysokiej ceny samej lampy.

Niemniejsze postępy rnożna zaobserwo­
wać w rozwoju lampy lukowej. Zwykła lam­
pa łukowa niewiele się wprawdzie zmieni­
ła w ciągu lat; stała się 'jednak znacznie 
tańszą dzięki masowej fabrykacyi racyonal 
nej. Ujemną jej stroną j &a  bardzo królica 
żywotność. Po 10 do 12 godzinach węgle 
są spalone i muszą być zastąpione nowymi. 
Znacznem ulepszeniem są t. zw. „trwałe lam­
py łukowe" Łuk świetlny między węgląmi 
płonie tu w cylindrze szklanym, k tó rJ pow­
strzymuje znacznie dopływ powietrza. W sku­

tek togo węgle spalają się widniej, żywo­
tność dochodzi loo a/naw et 2uo godzin. Ale 
korzyść tę trzeba okupić ilością potrzebne­
go prądu. Podczas, gdy zwykle lampy lu­
kowe spotrzebowują 0 G—0 8 watt na świe­
cę, lampy trwałe wymagają P I --1*3 watt na 
świecę. Przyczem światło je s t nierówne i ma 
niebieskawo-fioletowe zabarwienie. Lamy te 
w EuropiG niewielki tylko zyskały popyt, 
natomiast w Ameryce są w powszechnem 
użyciu.

Innym rodzajem jest „oszczędna lampa 
lukowa". Tuli się ona 20 do 30 godzin, zu­
żywa jednak znacznie mniej prądu, węgle 
wymienia się ogromnie łatwo. Dostęp po­
wietrza jest utrudniony klcszem szklanym. 
W konstrukcyi nie wiele się od niej różni 
„miniaturowa lampka łukowa", „Liliput", 
którą jednak w ostatnim czasie coraz bar­
dziej rugują Nernsty i żarówki metalowe.

Zasadnicze reformy w świetle łukoweru 
wprowadził dopiero Bremer. Lampy j*go 
ukrywają w zewnętrznym płaszczu z węgla 
niejako, knot, składający się przeważnie ze 
związków fluorowych różnych metali. Wsku­
tek żaru tworzą się pary metali, które świe­
cą intensywnym jasnym płomieniem. Barwa 
•światła może być rozmaiła zależnie od me­
talu, żółtawa, czerwonawa, nawet biała z lek­
kim odcieniem różowym. Sztyfty umieszczo­
ne są nie naprzeciw siebie, lecz obok siebie 
(jak w świecach Jabloczkowa), przez co świa­
tło nie rozprasza się, lecz pada prosto na 
dół. Zużywają one zaledwie 0-2—0-25 watt. 
na świecę, żywotność wynosi 10 — 12 godzin. 
Dzięki swej niezwykłej sile świetlnej nadają 
się te lampy zwłaszcza do oświetlania wy­
staw sklepowych, lub obszernych lokali do­
brze wentylowanych. W mniejszych salach 
natomiast nie można ich używać, bo tworzą­
ce się przy paleniu gazy zanieczyszczają po­
wietrze.

Jeszcze mniej prądu zużywają lampy 
z t. zw. „węglami Alba", wynalezione z koń 
ceni ubiegłego roku. Dają ono białe czyste 
światło, palą się tak samo długo jak zwykłe

ampy lukowe, zużycie prądu wynosi 0 15 — 
0-2 na świecę.

Do nowszych źródeł światła elektrycz­
nego należą wreszcie lampy rtęciowe wyna­
lazku d-ra Arona. W rurze szklanej, z któ­
rej wypompowano powietrze, a która ma ud 
' 2 do 1 metra długości wytwarza się łuk 
świetlny między dwiema powierzchniami 
rtęci. Lampy, zużywające tyle prądu, co 
zwykłe łukowe, palą się jednak przeszło 1,000 
goaziu. Światło ma barwę zielonkawą, z po­
wodu braku niektórych barw w widmie na­
daje przedmiotom fałszywo barwy. Dlatego 
też do oświetlania mieszkań, sklepów i t. p. 
się nie nadaje; natomiast można go wyLor- 
nie używać do celów reklamuwych. Więk­
sze zastosowanie praktyczno mają t. zw. 
lampy krzemowe, podobne do rtęciowych, 
z tą różnicą, ie  ru ra  nie jest ze zwykłego 
szkła, lecz ze szkła krzemowego. I one jed­
nak mają wspom niani powyżej wade, wsku­
tek braku czerwonej barwy w rozżarzonej 
parze rtęciowej.

K
W *

Najcieńszy zegarek wykonano niedawno 
w Le Locie (w Szwajoaryi) w pracowni pew­
nego tamtejszego zegarmistrza. Jest to ze­
garek precyzyjny, który przy średnicy nor­
malnej ma razem z kopeitą i szkłem tylko 
3 milimetry grubości. Zważywszy, że na ko­
pertę i szkło trzeba odliczyć przynajmniej 
milimetr, pozostaje na mechanizm i wska­
zówki niespełna 2 milimetry. Sprężyna ma 
o 5 milimetra szerokości i porusza mecha­
nizm bardzo skomplikowany. Zegarek wska­
zuje godziny, minuty i sekundy.

Oczywiście wykonanie tego zegarka 
wymagało kilku lat żmudnej pracy. To też 
prawdopodobnie w handlu nieprędko jaszcze 
takie zegarki ujrzymy. Zbyt są drogie i fili­
granowe.

P io tr  Loti. 7)

Rozczarow aa®.
(Z życia haremów tureckich).

Zmęczyła się pisaniem... Zresztą prze­
jazd beja avyrzuci! ią z toku wspomnień... 

Czern wypełnić ten dzień ostatni?...- 
Ach ogród!... drogi ogród, pełny jej ma­

rzeń młodzieńczych... Tam spędzi czas do 
wieczór a Tam w głębi na znanej ławce w 
ciemu platanów stuletnich, pod starym om­
szałym murem zażyje samotności aż du chwili 
zgaśnięcia Jm a kwietniowego, który być się 
zdawM ostatnim dniem jej życia.

Więc zadzwoniła na Kondja-Gal, aby 
wysUć rozkaz ogrodnikom, woźnicom i in ­
nym służącym rodzaju męskiego, którzy w in­
ni oyli zniknąć, r ie  mając prawa profano­
waniy swym wzrokiem małej bogini, prag­
nącej nrzechadzać się bez woalu.

Pomyślawszy jednakże, zmieniła swój 
zamiar. Tam w ogrodzie nie będzie wszal: 
mogła uniknąć wypadkowych spotkań z eu­
nuchami i służącymi, a wszyscy oni będą 
nieli na ustach uśmiechy z powodu jutrzej­
szej uroczystości, na które zgodnie z etykie­
tą będzie musiała odpowiedzieć wymuszone- 
im pozorami wesela. A przytem będą ją 
rozdrażniały przygotowania ślubne, widok 
stołów, rozsławionych pod gałęźtni, i wspa­
niałych dywanów, rozesłąnyt h po ziemi.

\yięo weszła do małego sąsiedniego sa- 
loąu, gdzie stało jej pianino erardowskie. 
WsżSkT z muzyką musi się pożegnać, wszak 
i pianina w jej nowym domu nie będzie. 
Matka młodego beja, kobieta z roku 1H20, 
tak bowiem staro matrony były nazywane 
przez, młode kwiaty współczesnej kultury 
zaszczepionej na gruncie tureckim — stara 
dama, nie bez nieufności zezwoliwszy na

wprowadzenie do biblioteki książek w języ­
kach zachodnich i pism ilustrowanych, pia­
nina stanowczo się zlękła i nikt z nią wal­
czyć o to nie śmiał. (Stara ma Iron a kilka 
razy odwiedzała narzeczoną, męcząc ją  piesz- 
C7,otami i przestarzałymi komplementami i 
^serwując jej postać pilnie dla zdania do­

kładnej relacji synowi).
A więc w nowym domu, który leża! po 

tamtej stronie zatoki w samem sercu stare­
go Stambułu, pianina nie będzió.

Jej małe ręce, nerwowe i wprawne, wy­
snuwały zrazu jakąś głośną improwizacyę 
bez początku i końca, której towarzyszyły 
uderzenia pierścieni o klawisze... A potem 
zdjąwszy pierścionki, zaczęła w skupieniu 
odtwarzać sztukę W agnerowską w tzans- 
krypcyi Liszta i teraz dopiero przestawała 
powoli być narzeczoną kapitana Hamdi-Beja, 
adjutanta Jego Cesarskiej Mości, a stawała 
się narzeczoną młodego o długich wlosacb 
rycerza, pana zamku, przywartego do pod 
obłocznyck szczytów, nad rzeką tragiczną i 
zdawało się jej, że słyszy symfonię odwiecz­
nych czasów legendowych, rozbrzmiewającą 
w leśnych głębiach Północy.

A gdy 7, zamarciem ostatniego akordu 
wspaniała wizya znikła, uderzyły ją purpu­
rowe promienie słońca, które wypadały pra­
wie horyzontalnie przez odwieczne obramie­
nia okien. Był więc to niezaprzeczeaia ko­
niec dnia i strach ją nagle ogarnął na mj'śl 
samotności w ten wieezór ostatni, chociaż 
tak bardzo tego przed chwilą jeszcze pra­
gnęła.

Szybko więc pobiegła uo babki z proś­
bą o zaproszenie kuzynek, do których napi­
sała kartkę z żądaniem, aby natychmiast 
przyszły do niej, ale bez drużek—tylko one, 
Zeyneba i Meleka, jej przyjaciółki wybrane, 
jej powierniczki, siostry jej duszy...

I bata się, że m atka ich nie puści z 
racyi bawiących tam gości, bała się, że go­
dzina je st już zbyt późna, że słońce już leży 
bardzo nizko, a kobiety tureckie nie wycho­
dzą po jego zachodzie... Więc przez zakra­

towane okna swego pokoju z niepokojem 
patrzyła, jak stary Izmael biegł spełnić dane 
mu polecenie.

Od kilku już dni nawet wobec swoich 
kuzynek, które nad tern bolały, była milczą­
ca, zamknięta i prawie wyniosła; nawet wo­
bec nich wstydliwie swój ból ukrywała. Ale 
ddś było to już nad jej siły; dzisiaj pragnę- 
i musiała wypłakać się na ich piersi.

Jak szybko zniżało się słońce w ten 
wieczór ostatni. Czy będą miały czas na­
dejść?... Wychyliła się na ulicę, o ile na to 
pozwalało drewniane ckratowanie okien. By­
ła to „godzina purpurowa wieczorów walki*, 
jak  pisała w swoim pamiętniku, i myśli o 
ucieczce, o otwartym buncie poczęły się kłę­
bić w jej cudnej, niepokornej główce...

A dokoła wszyć uko tonęło w bezruehu, 
w fatalistyoznym, zrezygnowanym spokoju.

Z pod okien, od cmentarnego lasu pły­
nęły ku niej wonie—-aromat starej, niewzru­
szonej zieini tureckiej, aromat trawy skoszo­
nej- i drobnego kwiecia, grzejącego się od 
rana na słońca kwietniowem. Ciemna zie­
leń drzew, rzucona na ogniste Uo zachodu, 
była miejscami, jak  gdyby przedarta, jak  
gdyby przesiana przez blaski i światła. I 
stare złocenia błyszczały tu i tam na wierz­
chołkach kolumn grobowych, rozrzuconych 
w nieładzie pod nakryciem cyprysów. (.!.Bo 
w Turcyi nie boją się zmartych; nie odłą­
czają się od nieb; w samem sercu m iast po­
zwalają im spać spokojnie).

Na drugim  planie, poza tymi przedmio­
tami sm utku i melancholii, w przerwach mię­
dzy ciemnem listowiem drzew, wznoszących 
się prosto, jako wieżyce, rozwijała się w dali 
olbrzymia, nieporównana dekoracja. Był to 
cały Stambuł z jego zatoką w pełnem lśnie­
niu przeczystego wieczoru... A w dole, zu­
pełnie w dole, woda Złotego Rogu, kędy się 
spuszczały sąsieanie cmentarze, była jak nie­
bo złotem i purpurą zasnuta. A na tych 
falach barwnych po zamknięciu targowisk 
snuło sio tysiące kajaków, lecz stąd z wyso­
ka nie słychać było ich ezmeru i wysiłku

wioślarzy, więc wyglądały niby długie pła­
zy, pełzające po tafli lustrzanej.

Teraz mala uwięziona, wróciwszy nieco 
do równowagi pod wpływem tego spokoju 
wspaniałego, poczęła się trwożyć o Melekę ; 
Zeynebę, bojąc się, czy uda im się przyjść, 
nie bacząc na godzinę tak spóźnioną. I jesz­
cze uważniej wpatrywała się w ulicę, otoczo­
ną z jednej strony szeregiem starych zakra­
towanych domostw, a z drugiej cichem pań­
stwem umarłych...

Ale oto nadchodzą...
Tak, to są one, te dwa drobne widma 

czarne bez twarzy, wychodzące z ogromnych 
w rót ponurych, które tak spieszą w towa­
rzystwie dwóch murzynów, uzbrojonych go- 
łemi szablami.

Poczciwe małe w lot się zdecydowały
i ubrały szybko. Widząc, jak  spieszą na jej 
smutne* weźwanie, uczuła, że oczy jej wil­
gotnieją; łzy, lecz tym  razem łzy słodkie, 
zwilżyły jej twarzyczkę.

Gdy weszły i. .podniosły swoje woale, 
narzeczona z płaczem rzuciła się w ich r a ­
miona.

Obie przyciskały ją do swego serca z 
czułą litością.

— Zaw’sz?śmy sądziły, że nie jesteś 
szczęśliwą... Ale milczałaś, a myśmy się ba­
ły pierwsze mówić o tcm... Od kilku dni 
byłaś z nami taka zamknięta, taka zimua...

— Et!... przecież wy mnie znacie do­
brze. To jest głupio, ale ja się wstydzę, gdy 
ludzie widzą, że cierpię...

Mówiąc to, rozpłakała się głośno...
— Ale dlaczego nie powiedziałaś „nie", 

moja drega?
— Ach!... jam już tyle rany to „nie" mó­

wiła... Lista tych, których odrzuciłam, 
jest, zdaje się, dość długą. A zresztą, po­
myślcie, mam już dwadzieścia dwa lata, je­
stem już prawie starą panną. Wszak ten, 
lub inny, czy to nie wszystko jedno, gdy 
bądź co bądź zawsze na jednym z nich sko­
czyć trzeba!...

Niedawno słyszała to samo od swoich

przyjaciółek w wigilię ic-b zamężcia i oburza­
ła się na taką bierność; a dziś czyniła to 
samo.

— Mehmed lub Akmed, czy to nie 
wszystko jedne, jeżeli to nie będzie ten, któ­
rego chciałabym kochać — mówiła jedna...— 
Zresztą będę miała dzieci i one mnie po­
cieszą.

Inna, bardzo młodziutka, przyjąwszy 
rękę pierwszego konkurenta, tłómaczyła się:

— Dlaczego pierwszy ma być gorszy 
od następnego, którego równie znać lepiej 
nie będę? Jak  wytłómaczyć odmowrę?... I 
pomyśl tylko, moja drega, po co te ko- 
medye!...

*Apatya tych małych zdawała się jej 
wówczas niezrozumiałą: pozwolić się z a ś l u b i ć  
jak pierwszą lepszą niewolnicę!..,

I oto teraz sama się zgodziła być przed­
miotem takiego targu i oto już jutro ten 
ohydny dzień wypłaty...

Zmęczona ciągłem odmawianiem i wal- 
jjrą ustawiczną wymówiła dz'ś to zgubne 
„tak"- zamiast dotyęhcząnow^go^ „nie", które 
mogłoby ją  ocalić," przynajmniej na czss pe­
wien. A dziś było .już zbyt późno, aby się 
cofnąć, bo już podeszła do samego brzegu 
tej przepaści, zwącej się: jutrem.

A teraz płakały we troje; wylewały łzy, 
które w c i ą g u  długiego szeregu d ir wstrzy­
mywała duma narzeczonej; płakały łzami 
wielkiej rozłąki, jak  gdyby jedna z nich m ia­
ła umrzeć.

Naturalnie Meleka i Zejneba nie wró­
ciły tego wieczoru do domu, lecz nocowały 
u kuzynki, co bywało zwykłem następstwem 
zapóźnionych wiz.yt i co zwykle czyniły 
przynajmniej od la t dwunastu.

Nierozłączne, jak siostry, młode dziew­
częta pizywykły nocować jedna u drugiej, 
a najczęściej tu! u czerkieski.

(D. c. n.).
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R ed ak to r i w ydaw ca MICHAŁ SYNORADZKI. 
i,Biesiada Literatka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, z powieścią na czele, histo- 
tyę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukować będzie puwieści: Wiktora Gomuliakiego .,Siódme „amen“ J ‘/Pana  

Mokrzyckiego", z czasów saskich; idichał: Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównę) „Obywatel"; Sylworyusza Kondratowicza „Clier- 
laki“, na  tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, IT.aryana Gawalewicza, Zuzan­
ny R skiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
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. psychologiczne prof. dr. Ochorcwicza. Fejletonv społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W Gomulmkięgo, N|. SynoradzkiLgo, 1 Ursyna.
. . aZiale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Falata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 
komitych*1 n^bw  ^ N a r o d o w y c h :  pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna-

\» bezt .at-ym  dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów po’skich: J 
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W Portscfisch sm Wortłieisee
w hłirtneu, w zakładzio niegdyś W.ibl- 
iis, do wynajęcia na całv sezon, mie­
sięcznie lub tygodniowo pokoje oddziel­
ne i willo różnych wielkości z kuchnią 
i bez niej dla rodzin i osób przyje­
zdnych. Wszystkio 12 will rozrzucono 
są na przestrzeni dwudziesto-morgowe- 
go wspani.ili-go cienistego parku i lasu. 
oddanego do wyiączaego użytku mie­
szkańców. Na miejscu doskonała re-, 
stn.uracya wiedeńska, pozostająca pud 
kierunkiem najwybitniejszych specja li­
stów (ceny umiarkowane), oraz zakład 
wodoleczniczy tdr. Adler). Wiadomo­
ści udziela: Caukanclei L e d e r e r  e t  
S c h w e in b u r t , Wien 1 Bez., Rot- 
tenturmstrasse 25 lub zarządzajara Frau 
Welzig w zakładzie Pórtscbacli am See
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kop. Sktad w aptece wp.oM. R a lu -  
nZa,  a  t a k ż e  w in .  u p ie k ,  i skl. ap te c z u .  
W K i j e w ie  i u a  p r o w i m y i .  12022— 12

wyborowy, kry>zlalo\vy do gazogęyieia- 
lorew, przesiewany, z gwaranryu. Wę­
giel dąbiowiccki; gruhy, renomowanych 
kopalu; wogie( hoWalsiu płukany i ma­
szynowy dniiioi;!,: p0Za syndykatem.

A n a lizy  i c c  y n a  ż ą d a n ie .

M w i  j y  M a i
KIJÓW. 17—1 2 0 3 7 -0

U io m iA r H§K.'ł- huchalierj.; po ro- 
l i r i » l l l l G l /  nyjsku, chce zmienić po­
sadę buchał’.. 1 Ul nomoc. w Kijów ie, n'ho 
na wyjazd. Wiad. Adm. „l)z. Kii « I. D.

12083—2
O s o b ą  w* ś r e d n i m  w i e k i ,  pra-
gnieUznaleźć miejsce w duinu prywat­
nym do krawieezyzny, mrzyma iia bie­
lizny i porządku domowego. Releręn- 
fye  najlepsze. Kowno poste restante 
Hi a  I. N. 12687—2

S. 2v/!erzchov'sklego.
I ahryka: AkAYasilkowska Nr. 77. Skład: 
Kzęszęzatik Nr. 3. Telefony: Fabryki 
Nr. 1531. Składu Nr. 1731. Cenniki na 
żądanie. 12172— 7

la .
, Drzewo opałowe
S k ła d  S. P io fr iow sk iego
w Kijowio na 1'rzystani. Telefon 2234- 1 
Ceny najniższe. Drzewo najicp. 12170-23

Kijów, w pobliżu Dumy Krcs»czatii,ki 
* zaułek 5. T elefon 028.

Ceny od 7 6  kcp. do 3  rb. na dobę. 
Mic s ie c z n y m — u s tę p s tw o .jj

Na każ,, poc. powóz. A  ynąi. ua gc,d:r. 
/, szacuuk. Tadeusz Mroczkowski.

Dla udostępnienia prenumerat. <.D/ien- 
nika Kijowskiego> nabycia na warun­
kach uajdogodnii jszyeli książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po- 
l o z u m i e l i ś m y w y d a w c a m i  y ą ł j t ę -  

pujemy

j)o cenie zniżanej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom]

Br. Roseniltal
D u m sk i P la c ,  o b o k  m a g a zy n u  

J e r n id łjo w a .
Ceny wszyst. towarów znacz, zniżona.
Kupon ua kosi. męski to r l .  i’b. ->.50 

angiolski genrc 
Diagonal czarny letni 

,, kolorowy 
Ilaki na bluzy 
MT-lua podw. szerok. mosk. 
'Wnal-gruiiad.wszys - kol.
Beugalin wszysl. kolorów Nr. 1 rb. ItOO 
hnnaus e /a n iy  • t{(lP- '-J®

.. wszyU. kolorów N r 1 „ 70
Fukir wszy-i. kolorów czy.-to 

ji-dwabni -.i ;>7
Ihuzk. jedwabił, fantaz •• J ’;1
aiuślin różnych gat. kop. 12 /2
Sarpiuką >> *0
Madapoiam [ S j S
Hirzym. wielk. wyb. muślinu 

Ziiidiera i Giihuera po „ 13
1231 i  -G

8.40
i; 2.00

2.75 
kop. 22 

.. 35 
50

D-ra l-eliksa Koneoznegc
2 'n m y ,  80 ilustracyi Tlinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów «Dziennika 

Kijowskiego^:

Rt. 1 kop. 4b I Rb. 1 koo. 6G
(w broszurze). |  (w  oprawie).

N a prnwincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki.

Śtaroszlachectwo
Bv1t s;Klowii:k przejirowad/a w D-cie 
Heroidyi le g i t y m a c j e  s z la c h e ­
c tw o , przyznanie ty tu łó w  i  h e r ­
b ów  rodowych. Kijów. Michajłowski 
z-iułok 5 m! 10 (róg M.'Źvtoinier?kie.j) 
E. Posiępski. V ' 1-2024—3

NV lad. zdrów m. ijn ur u n s  i s  n i g
miejsc, na wsi, UU P j | .  d K l l  d  
na letiii pobyt dom o 4 'pok. 7 ku -ii nią 
oddziejną. Bliższa wialomosć: Wołyń, 
pocz. Zastaw. Poste restante okaz. kw. 
„Dzień. Kii.* Nr. 12669. - 12669—4

Zarząd kolei Południo­
wo-Zachodnich laadimoói
ogólnej, ze dnia 28-So czerwca z powo­
du koniecznych zmian w rozkładzie 
iazuw pociągów' pasażerskich, pociąg 
bilńi Nr. 7], odchodźm y z Kijewa o go­
dzinie 10-ej rano jiociag ietni Nr. -15. 
odchodzący z k ijow a u, godzinie lC-ej 
minut 31)’ rano, i (inciug pasażerski Nr. 
li), odchodzący z Kijowao cegziiue iu  
niine.i 50 rano—zostaną puszczone póź­
nił i jiiż jesi zaznaczone w rezMadWc 
jazijy. 12708- 1

jnlody cziowa jioszuk. pokoju. 
_ •  Wiad. 1’rocliorowska mannf. 

Kreszezalik 63. jalpiiishał. 32587--3
N a u c z y c ie lk a  ziła jęz.: , f ra i tc u :P 1 
p o i , ros^i muz. daje lekcye wedłjtig u- 
rnowT. Eulwarno -Kudrawsica Nr. 13 ri. fi

I l l o d y  R o j n i k
z wyższem wysszlałconiem poszukuje 
posady zarządzającego większym mająt­
kiem Oferty przyjmuje
owski“ dla K. G.

Dzionnik Ki- 
12682—4

SiufO elsktrgfecliniczne
A. f A R K | R T

Duirtki plac Nr 3, w podwórzu.
Wykonuje urządzenia: dynamo - ma­
szyn, wind, motorów, wentylatorów, o- 

l świetlenia, telefonów, telegraf., dzwon­
ków eleklr.  i t. p. 12332—6

J l i s u t » a m  I  n i s z c z ę  o ł , -  
c i s k i  bez bólu, zalrnwaiiia i 
osirycii wyciiiHii K w i a t k o w ­
s k a ,  ujzyuniije panie od godz. 

1'.—2; panów od’ godz. 3 — G. Adies: 
Fuudnklciowska 4, m. ]4 12706—1
1 4  matów. 1'oiogralfi gabniuiow. & r b .

„ „ wizytow. 2 rb.
Fotogn - "Nli jz - p 1*1* Tylku dla woj- 

l'ia “ k t ś  skowycb i li­
czącej się młodzieży, Kroszczatik 39, 
wprost ui. Fuuduklejowskiej. 1667—02

Rozkład ;azaj peeiągów.
(L E T N I).

N a  4(01. P o f u i J n .  -  Z & c h o d n i c h i

K uryer  1 i II kl. Odesa, Kiszyniów, 
Eiizaweigrad — ndehcalzi o godz. 9 w., 
przychodź, o godz. t m, 45 zramł

Pocztowy 1,1] i 111 kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo. Humań, Nuwosidli- 
co — odcliod ’ e godz. 9 w. 15 zraua, 
przychodzi o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
wosielicc — odchodzi o godz 12 m. 30 
w nocy, przycli. o g. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycli. o p. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  H i  III kl. Odesa, Brześć, 
odcliod. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp, IV kl. Ode-a, 
Brześć, Znamienka—odchodzi o g. Om. 
53 w., przycli o g. 1 ii* 10 pó pół.

K uryer  I i II kl. W arszawa, Brześć, 
odcnodz.i o g. 7 m. 10 w., przycb. o g. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy i ,  II i III kl. Mikołajów 
ElDawetgrad, /ram io n k a ,  Fastów— od- 
odcli. o g 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

* Osobowy I, II  i III kl. Mikołajów, 
Eiizaweigrad, Znamienka, Fastów— od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 50 po poł.



D Z I E N N I K  I  ,T O  W I v I

jTtAj-fc^słttwa lej miejscowości kuracyjnej' pole.ga na 
-jluteczności dwóch jej głównych żródcIsK a ż d y  l e k a r z  -  k a ż d y  ! a i k ,  k t ó r y  b y ł  w  B A D  W i L B U K G t K

HELENEKOI ELuE stosowane przy cierpieniach n e re k ,  p iask u  I GrEOR T-"VICTORQUELLE stosowane przy k a ta r z e  p ę c h e rz a ,
(Źródło Heleny). m oczow ym , p o d a g rz e  i k a m ie n ia c h .  | . (żródfo ^  yViUoVa) i p rzy  c h o ro b a c h  kobiecych .

Roczna wysyłka \v»dy z oku tych źródeł dla celów kuracyi domowej dosięga ilości l*/a m iliona  butelek , co przewyższa 9/ 10 óffldinij ilości «6d, pocliodzacych ze wszystkich 8 źródeł Wii- 
dumu.u ;azew wzittydii. Należy p rzy  kupnie  z w r a c a ć  b a c z n ą  uw ag ę  na  nap is :  „Helecien u. G eorg-V ictorqiic l[e“ , gdyż woda z żadnego innego źródła, ani też sztucz­

na tak zwana só l WfiMungen’s k a  zastąpić wyżej wzmiankowanych wód nie mogą.12392-5 Do łużycki, we w ,:vst!.ic!i aptekach Prospekty wysyła na żądani.: bezpłatnie generalny niirczentanl na Cesarstwo i Królestwo,
i instytutach w.ód mineralnych. JÓZet ScllZłlldU jT., AYiirSZ&Wtl, <ltOrSk& 38.

|  J E D Y h i Y  N A  C A Ł Ą  P O L S K Ę
|  tygodnik zilustrowany, poświęcony 
I t e a t r o w i ,  m u z y c e  i s z t u k o m  p l a s t y c z n y m

Podaje do wiadomości, że Muro i skład przyboczny zostały przeniesione 
do nowego lokalu przy ul. Kreszczatik Jfe 22 „Grand Hotel '  w podwórzu i

PO L E C A :

Zarząd dóbr „Eoczanlca”

m a  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
n a w o -z b u d o w a n ą

12326—7'

K O S I A R K I ,  Ż N I W I A R K I  i  Ś N O P O W i Ą Z A Ł K !

WALTER i  WOODA
n a jtr w a lsz e  i n a jp r o s tsz e j  konstrukc ji  na kotach  s ta lo w y c h

z p rzo d k a m i i przyrządem do przewożenia po wrązkich drogach.

S Z P A G A T  ( E A N i L L A .
Ostatnie udoskonalenia. P r o s i m y  o  p o w o ł y w a n i e  a . ę  n a  a n o n s e .  ,,

gospodarczą od l  listopada 1909 r. Tam- 
zo do sprzedania Jwunasto-konna ma­
szyna parowa z całym garnit. i młocar. 
do koniczyny. Bliższe szczeg. loco: pocz­
ta  Goszcza, gub. wołyńska 11897-52

Tapety
iNajnowszych wzorów krajowych i za 
Jgranicz. fabryk, po cenach fabrycz. 

bez  w sp ó łzaw o d n ic tw aPOLECA SKŁAD „-12059-17
I S L  S Z T E R E N S Z 1 S

K reszezat iK  g in a c h  K a tu sz a  
Sprzedaż dauhówek tekturowych.Próbki wysył. na żada.nie.

Drukarni Polska
Z a o p a tr z o n a  w n a jn o w s z e  czcionk i i 

specyaSne m aszyny .

D r .  B e n g U 6 . 4 r , ' R u e B i a n c h e , ^ r i 5 . WILNO,

K . 3 E P T E R  i S - k s
K re s z c z a t ik  N r  40,

L O R N E T K I
teatralno w zwyczajnej i eleganckiej oprawną opatrzo­

no w najlepsze francuskie szkła.
tik u la ry , b in ck le  i lo rn ety .

„Scena i Sztuka’
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiepo, 

przy współudziale najwybitniejszych sit literackich. 
C E K A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I :

w Warszawie 
(z Odnoszeniem).

|«* R oczn ie . 
Półrocznie 
Kwartalnie

U l 12650—zm

0%'tui*

w
m
m .

i•» '  I
fSk *

w
d§kw
«Vi»v

4iv»teo.a*5r/f**

w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą:

ib. 6 — jj J R o c z n i e .......................... rb. 7 40
3 — I j  Półroczu ń S j , 3 — 70 C 0  
1 75 ] |  Kwartalnie . . . .  „ 1  9 0 1®|

Numer pojedynczy 15 kop. %?

. S C E N Y  i S Z T O K I ^

Józef Pokorny
Kijów, Kreszczatik Nr. 43. Tel. Nr. 1369.

F i i i e :  J K o s k w a ,  M ó w  n D ,  O o e s a .

SPRZEDAZ DETALICZNA i HURTOWA
P f f l tn l l f i*   ̂ P°hieżny -bezpłatny, kompletny zaś za 75 k.
I c .iJ im i .  ( (yy.wta bezzwłocznie im żądani#. 12560—3

Wfyd pn ie  d r u g ie

1 0 1 3 8-2 5

Najlepsza naturalna mineralna woda
jak Acolinaris, 

Biliner, Geis- 
chuBlar e t c - 'Obstał. pr/Y.im. 
sic:. ’v. Zyt- nihl, poczt. st.Murowa- ue - Kury. torrees, gub. pod. Za hfO 
l>ni.!8rb.,S0 bui. G rb. fet.
Kul. .K utiu-żany“ Poiud. 
Ż ąd l. kol.

n ie  u s t ę p u ją c a  in n ym  w o d o m 11031—13

natjredzonJ Listem Pochwalnym 
na wyatrwie kulinarnej w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny 
iri n~ wystawach:Zdrojow-j wCio 
chucinku v r. 19Ó3 i Hygteniaznej 

w Lublinie.

J  Dostać można w e wszystkich aptekach. Oryginalne L 
»* pudelka opatrzone cą rożową banderolą z podpisem . ®

<
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ROK ZAŁOŻENIA 1877

A .  T A H N  a  G 2
dauniej F. PkE TSCHIKANN

F A B R Y K A  T E K T U R Y  S K O Ł O W C O W E J
A SFALTU i 1ZOLACYI KORKOWEJ

w WARSZAWIE,
L e s z n o  Nb*. 8 C .  — T e l e f o n  Kr. 5 4 £ .

polecają: Tektury smolowcowo, laki dachowe, klebcjnasy, saioły, 
asfally, gndron, płyty  i łu b in y  k o r k e w o  - .iz o la c y jn e , 
u z b e s t o w o  - k r z e m io n k o w ą  m a s s ę .  W y korni ją: ro- 

| boly tekturuYPO-dachowo. a^faituwe i i/.olacTmu-korkowc.

1      T-^ ^----

PI

.1

IZ ądajcie w sz ę d z ie !
Krem Amerykański Imcha Meta.nor- 

phosa“ przeciwko pieguin i dla imdania 
białości cerze. Cena za słoik Rb. 1 70 k,, 
cena małego słoika Xr. ) 8 5 5 —50 kop. 

Mydło Amerykańskie „imcha Metamor- 
photaJJ «ydei!Kaea cer^ i czyni j ą  ezy- 
sią. Coua za kawałek 50 i 30 koo.

Puder Amerykański „Imcha Metumor- 
phosa“ hygleniczny, lepszego gatunku. 
Cena za pudełko 75, 40 i i3  koe.

Mydło Amerykańskie „Co!uinbus‘; (Co- 
lumb) przeciw łupieżowi. Cena za ka­
wale* 50 i 30 k.

0 1  , . ,t . .  > Balsam Amerykański „lmcha“ na po­
b i ł  ś w i a t ł a  j e d n e g o  p a l n i k a  o k o ło  1 5 0  ś w i e c . ' rost włosów. Cena flakonu Rb. 1.75 k

Lampy Żarowo- Naftowe

„UHiWERSAŁNE
cio o św ie t le n ia  w e w n ę tr z n e g o

magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p.
F u n t  rn fty  wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcya prosta.

Jeże l i  P an ie  rr.eczyw iusie  p ra  
guą  być pięknem i, jeże li  p r a ­
gną m ieć  z d ro w ą  c e r ę  i bujne
włosy, to radzimy wam stanowcze 
stosować Udoskonaloną Amerykańską 

Kosmetyką
„ I m c h a  I W e t a m o r p h o s a " ,
odznaczoną wyzszomi nagrodami na w y- 

st« wafli rosyjskich i zagranicznych. 
i Ż a d a i c i e  W K / s i l  t i r !

n

W ygląd efektowny 
Ceny przystępne.

GENERALNA REFREZENTACYA

W iir s z a w s k ie j  F a b ry k i L a m p  Ż a ro w y c h
Kijów, Kreszczatik Nr, 5

adres lelegr. 
„Kijów Em bu“ . 

Cennik i r p l s  g r a t i s  f ra n c o .  3854-41
PotrzBbni sa uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach

Prawdziwe tylko z plombą i napi­
sem „lmcha“. S k"  d płówuy:' Połu­
dniowo ■ Rosyjsk ie  T o w arz y ­
s tw a  s p rz e d a ż y  to w a ró w  a p ­
teczn y ch  w Kijowie.

1 2 6 5 7 -4N a j i e p s z c  m a s z y n y  ż n i w n e
M a s s e y  H a r r i s

Tnopcwiąz^lk i ,  żn iw iark i ,  k o s ia r k i ,  gra  l i  konne.  
S z p a g a t  „M  A w  najlepszym ratunku.  
Wirówki „ A l f a  L a w a B ”  i przypory mleczarskie

Główny 
sk ła d  wy 

łą c z n ic  
s z w a j c a r ­
sk ich  ju­

du itbnych sil, 
nagrodzonych 

___  inajwyższomi
n grudami na ivsznchś J ia t .  wy5tawavb.

S. Zusman

położony w śi'odku miasta, -vis a vfs. o- 
pory. po przebudowaniu [i gruntownem 
odnowieniu,.. z zai-tospr. ailiem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał o tw arły 'w  dn. T listopada 1008 r. 

-tylowo urzadzonydi w eonie od 1 rb.
■25 k na dobę, włącznie z bielizną,’ o- . C 3 ły te , .n ! a  w o p a t r z o n a  v  
grzewaniem (contralue wodne) i elek- P'sn ła  m ie j s c o w e , k r a jo w e  i 
trycznością. z a g ra n ic z n e .  1 1 6 7 1-2 4

Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 b i la rdam i.  Komisyoncr i powozy na st kolei na wszystkich 

_ _ _ _ _ _ Właściciel  F ra n c is z e k  Gołombek.

N o w e  p i s m o  d i a  k a t o l i k ó w  ś w i e c k i c h .

Q ł ' © s  K a t d l j i o k i 11
dwutygodnik religijnG-społocny, ułatwiający ludziom inteligentnym dobrej 
woli poznanie zasad nauki Chrystusowej i życia Kościoła katolickiego.

„ G ł o s  K a * j l i c k i ”  będzie miuł cnaraliter \vybita ,-e dy- 
dak!yczno - apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popu­
larny. a zarazem gruntow ny wykład podstawowych prawd ehry- 
styanizmu, a jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów 
i naparci iej wrogów -wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„ G l c s  K a t ł o l i o k i "  będzie sic różnił swoim układem 
i typem od innych pism już istniejących i pożytecznie pracu­
jących na niwie polskiej, wypełniając tę lukę, k tórą wszyscy 
dziś odczuwamy w społeczeństwie polskiem.

,,GJ_*s t l a f o l e c k i ”  będzie podawał czytelnikom informa­
c je  i wiadomości o życ!u_ Kościoła i ruchu katolickim na świccie.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą starannością bę­
dzie prowadził dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego.

„ G ł o s  K a t & l i c k i ” , budząc w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejmując się pracy u podstawr przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskie!), będzie stał jednocześnie na straży opinii 
katolickiej.
Wybitne sify literackie już nam przyrzekły swojo współpracownictwo.

W  A KUN KI PRENUM KRATY:
Rocznie z przesyłką . . . .  4  rb. 12052-zm. 
Półrocznie „ . . . .  2 rb.

Zagranicą (tylko roczni*) kor. J ‘2, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent 50
Nuniory próbne naszego pisma na żądaniu wysyłamy.

Wydawca i Redaktor X . K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i .
Alraa Rtdaksyi i Administracyi: Kijów, ul. Koście lna Nr. 4. Te lefon Nr. 1C4I-

Pr»«rdxiw/ (mą .nueryh.) fabryki T -jją , luberoid" Kamburg.Rnrlin,
K f t k H  W B T N  iilcalny maturyał na clarhy i ąohry-
W i K  B  JB H t Ł  B ”  w J B  tH t i a - , Pań.-zy i irwal.^zy ńiż żulazu.

C A R B 0L I N E 3M

Mtechizm
pochwalony i zalecony przez (łjca Świętego P 1 L S J I  X  

przełożył z włoskiego K s .  F r a n c i s z e k  A lb in  S y m o n ,
Arcybiskup.

S k ia d s  s ię  z
Część I dla  małych działek, eona k. 3.

., II dla dzieci gotujących się do
1 -ej .spcuyiedzi (katechizm 
krćiWf), cena. kop 10.

„ III (katechizm więjpzy).dladzie­
ci gwującycli się (Jo 1-ej. ko­
munii i dijiosłjch, cena 20.

„ JA Nauka o święiacli Pana1 Jo-
żnsa, Maiki Bożej i św. P ań ­
skich, eona koo. lc.

„ V Historya Ryjigii. ceua k. 10.

p ię c i u  r z ę ś c i i
O jc iec  *5w. zo wszyftkicli kate- 

chizmów, jakie znal podczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwem w y b ra ł  
t e n  ka tech izm , ja k a  n a ja d p o -  
w i e d w i e j E z y ,  uzupełi jł  włamemi u- 
wagami i polecił wydać iv watykań­
skiej drukarni,  nakazując jednocześnie 
duc!iow;oństiVu włoskiemu używać go 
w nauczaniu reng;i.

Nakładem księMjarri , « P o ł a k a » K a i o [ i k a (i w Warszawlo, Uraknwskic-Przed- 
mieście Nf. 61. Nabyć można w ks ęoarnl „Polaka Katolika” Ki akowskie Przeu ■ 
mieście Nf 64. Całość w.oprawie k 5Q. bez oprawy h 40, w sotk^eh 210", rabat j .

KIJÓW, K re s z c z a t ik  lir .  25. Telefon  Nr. 514.
Adres telegraficzny: „GORIWAR“.

J a n a  Z a w a d z k ie g o  i S - k i .
Ihvuśkil;ow<f z poułi^łijaftzoiii i kM'.i:uni ła- 
lożo\vi'U)i. 1 i'zuulj>Kibo\vc dla  pudorywki, 
przykrywania, nawozów słomianych i zioło- 
nyoli. przfwyższajjict! doLio ią zagraniczne.

«•»! i Sieczkarnie “ S t T W T
W a s  1 Grabie Konne i Siewniki.

_______ Adres telegrafii

Pługi
K Ł O C A B -N IE

I
m

Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny
poświęcony golitycc, sprawom społecznym, ekonomicznym, oraz l i t e r a tu r z e  

i o ^ ł j e c  'Wycliodzi dwa razy dzieume z lii-znymi dodatkami.
Nawa Ga*e?:a“, prócz zasaduiezoj treści, obejmuj I następujące < odatki:dodatek codzicn- I JJuTOła GOindlnUłS11 poświ.̂ ońy sprawom ny p. n. *• j.ULlfcUia. nallulUWa liundlouo eKoiiumicznyin. Dwa tygodniowe dodatki: II f i iPcPyPli0-lileracko-artystyczny p.n. I". ulll • ® • '̂ &IUI\4* naiitn j>. n.

I I I.  „ N a u k a  i ż y c ie " .  I S f  I V  D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y
układu książkowego, zawierający wybór najlepszych powieści, oraz artykuły i ko- 
rospondeneyu prowincyonaPue,' 1/ ‘ C n h n  P m U ł i n P y n n a l n C 1* Całość skTa- 
stale zamiesz. w dodatku p. n. jjLullfl l I Ln l  UjfUUulllC • da s i i w i a  
pismo, które lak treś nijako toz nbj. przewyz. wsz\st. in, pisma wych. w \Varszawie. 

„Nawa G azeta"  pomieszcza w różnych działa-li 3 powieści.
„NoTva Gas e t a “ jest w zakresie spraw politycznych i społecznych or- 

ganom najaktualniojszyiii. \V  zakri'sie liieraiury, sztuki i nauk j t s t  j, dyneiu 
pismem cedziennom, w pclui uwzględ. wszystkie przejawy w tych dziedzinach.

„Nowa Gazeta" ofiaruje swym piWi u mera terom, jako premium z,a 
drobna dopłata .Wielki Atlas  ' KroLestwja Polskiego".

Redaktor naczelny ST. A. KOĆPNER. 
Redaktor literacki J. ..0REN73JNCZ.

PRENUMERATA WYNOSI: m ie jsc o w a :  rocznio rb. 9. półroczni? 4.50 
kwartalnie rb. 2-25, miesięcznie kop. 75. a nadlo 1U kop. jnicsięcziliii za cdiio- 
szenie; na  prow incyi:  rocznie rb. 11, półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 
2.75, miesięcznie 95; (w Łodzi z odm s/enh u do domów miesięcznie rb. ]; z a  

g ra n ic ą :  za markami miesięcznic rb 1.00.

Główna A dm inis trac ja  i Kantor: Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 10
Telefon K r. 82.76.—N adtą. filie. zm.— 12651

proponuje

T o w a r z y s t w o  „ R a b o t n t k “
w  Kijów Se, j '!o a  M ikolajow ^lta Nr U.

Kijów, Kroszczatik ..'6 11., Telef. 8ot. j ■  U  ^ £ 9  M ba  ■  B  Włflp1 K  S&Mf Dac!iy 'z r i l b o r o i d u ’ ą najlepsze. 
Firma egzystuje pd 1888 roku. | ,

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich P A n R n i  I N F l l m  ■aia , 1 zagrai.iczii‘M „SLiccess" wedl. sposobu Uo-j  
' p-zybo-y W f ł H U U L l I i t  « l : l  tenborga, wyrabiany w  fabrjce plzettfor. ebem. Ad.*

Przedmioty techniczne i elektryczne, i G a u t r o  SpadkoM srcy , L ibaw a. ‘ Kajskuteczniejszy środek, zapobiegający 
A dr.s  dla  listón: fe. /imman. Dla de- Ł ”  gniciu drzewa ) używany do hezem a drzew owo owych.

pesz: / i i sm m . ..-10500-281 k  1’I'V|y lzola,')'jlla) bandaże, opiłki i inne rnateryały F ransu -n u i i l l i j  L> ek iano  Anonimowego T-wa P rz em y s łu  K orko­
w ego Paryż—Odesa. Przcdsiebiortiwo robót IZOLACYJNYCH, buclowlanycli i

rw iu i ic z ą d c b .  11378- 9

IS p “ i Ł m ^ z ! in ż y n ie ra  le c i in o io g a  M .  G. U J M A M  ' S Y , a
Telefun 1321.— /arziidzaiacy działem izolacyjnym Inżynier-technik J .  S .  G U Z I K . 1

0  są stosowano już od 2.) lat z doskonałym i w ynikam i przeciwko

1  k a s z l c w i ,  c h r y p c e  i z a f l e g m i e n s f j .  2
flh Do nabycia vre WSZYSTKICH iftekacli i składacii nia.tr rvai iw a; lea/
S m <

-11 83 8 -12

M a g a z y r i  Ł u o z y ń s k i e g o
KRESZCZATIK 1251.3—18 

TYielki wybór poko.jow. lodowni. Drez- 
difńskic.li i tYarsznw. Ogrodowe latarnie 
i lichiarz?. Prysznice i t u s R o t o  wan­
ny kąpiel., wieńce metal, i wszelkio 

gospodarcze przedmioty.

f / J L L I L i i J L l f j J
kupię 1<* do 100 wiader. Wiadum. „AIo- 
łorznoje Dieło" Bczakowska 21. 12704-2

S k ła t l  G łó w n y  C a r s k o  -S ia ls k ie j  fa b ry k i  

E R K E S T  L A ^ G E
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Giełdy

Największy wybór lapet i obić najrozmaitszych sty­
lów. Wsiystlde* nowe wzory sezonu 1909 ioku. 

Ceny znacznie zniżone. Tapety ed 8 kop.
PP. zamiejscowym wzory wysyłamy grans.

Obuwie
a ^ T  C E N Y  S T A L E .

i zy podróżne w wielkim 
wyborze poleca magazyn

P.
KRESZCZATIK Nr. 56. 

- 1 2 2 4 5 - 8  Telefon 1342.

W arszaw ska szko lą  
Lekarsko-Dentystyczna

w W arszaw !
Zapis ii u w uw st* 
no przez profes

A . Y f tO P P A
l a r s z a w ie ,  M & rszaikow sba Nr. ItF róg  Złotej
stępii.iiicy.Ti sliielui' zów i silit l:ac§|ńi iu/. ro/poczjjTy. Kursy rzi ia- 
fesorów 'Warszawskiego Coj ai skiego 1'niwersyieiu. ‘Program* wUyla 

się kezjiialnii'. ‘ 12364 -3
UrokdrolA Polska w Kijowie, ulica r-a ■tylczyk.owska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej.


